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C T I N G Ł A SS?k  I S P I A N Y

(Od naszego korespondenta wiedeńskiego)

Wiedeń, 4 listopada
Doroczne zjazdy austrjackiej socjaldemokra 

cji są z wielkem zainteresowaniem wyczekiwa 
ne przez szerokie kręgi ludności. Uchwalane 
na nich wytyczne wewnętrznej polityki posia 
dają bowiem dużą doniosłość d’a losów iepu- 
bliki. Na sotjal-demokrację zwrócone są oczy 
wszystkich obywateli: jedni patrzą na nią z 
nienawiścią, inni z ufnością, powszeehnem 
jest jednak uznanie dla jej sity i prawśe-żo po 
wszechnem jest przekonanie, że jeśli tak dalej 
pójdzie, jeśli myśl lewicowa będzie w  Austrji 
coraz szersze kręgi zataczać, nadejdzie kie­
dyś dzień, w  którym stronnictwo to —  zy­
skawszy w międzyczasie większość — sięgnie 
po władzę. Na tegoroczną konferencję partyj­
ną czekano jednak z większem jeszcze zainte 
resowaniem niż zazwyczaj. Republika austrja 
oka znajduje się dzisiaj poniekąd na rozstaiu. 
Walka dwu wrogich sobie obozów nie ustaje 
ani na chwile, groźba wojny domowe’ wisi 
ciągle w  powietrzu, a nieustępliwa polityka 
zarówno prawicy, jak i lewicy spowodowała, 
że nawa państwowa znajduie się w położeniu 
bez wyjścia, a jeśli jest wyjście —  wyjście 
zdaniem mówcy najskrajniejszych radykali­
stów jedyne —  to jest ono jednoznaczne z fa ­
szystowską, względnie proletai jacką dyktatu­
rą. Jedna i druga sprowadziłaby zamęt, chaos 
i katastrofę.

15 lipca —  dzjeń spontanicznej rewolty —  
wyrządził ogromną szkodę idei i organizacji 
socjal-demokratycznej, mimo, iż zarząd par- 
tji —  świadom powagi położenia —  uczynił 
w  krytycznej chwili wszystko, co leżało w je­
go mocy. by utrzymać swoich towarzyszy w  
karbach dyscypliny. Niemniej jednak wzrósł 
od tego czasu ks. Seipel w pychę i na wszel­
ki sposób starał się wykorzystać swoje „zwy­
cięstwo “. Roztropny ten polityk, spekulując 
całkiem słusznie na obawie małomieszczań- 
stwa przed zbrojnym czynem proletariatu, po­
zyskał pewien jego, dotychczas z lewicą sym­
patyzujący odłam, dla swojego antimarksisty 
cznego „frontu jedności". Dla ofiar walk uli­
cznych nie znalazł ani słowa pożałowania, 
sądy ferujące wyroki na lipcowych demon­
strantów realizują w pełnej mierze jego ha­
sło: „tylko bez łaski" —  słowem: Seipel znaj­
duje się na najlepszej drodze zasłużenia sobie 
Ha miano austr jackiego „żelaznego kanclerza".

Zaczerpnąwszy otuchy z bilansu lipcowych 
,wvoadków rosło też od tego czasu na sile wo­
jująca skrzydło prawicy. „Hehnwehren" —  
zbrojne faszystowskie organizacje —  zyskiwa­
ły w  krajach alpejskich na znaczeniu i czton 
kach, a ciesząc się poparciem partji rządowi j 
mogły sobie one pozwalać na prowokacje ro­
botników. Socjal-demokracja nie dała się je­
dnak wytrącić z równowagi, zdając sobie spra 
wę z faktu, że niebezpieczeństwo wojny domo 
wej jest bliższe jak kiedykolwiek, a jej w y ­
buch jednoznaczny z nieszczęściem.

skutków nawet w  przybliżeniu przewidzieć 
nie można.

legorocziiy zjazd socjal-demokratycznycli 
delegatów, klóiy przed paru dniami został o- 
Iwarty ma do spełnienia niezwykle trudne za 
danie, ktoreby można krótko w następu jącem 
zdanui streścić: w  jaki sposób zapewnić ma­
som robotniczym w Austrji decydujący 
wpływ nia losy państwa, nie dając się spro­
wokować do samobójczej wojny domowej, a 
z drugiej strony nie rezygnując z dotychczaso 
wych, prawdziwie wielkich swoich zdobyczy. 
Jnnend słowy wygląda problema' len tak: 
czy mamy wyciągnąć rękę do zgody i chwilo­
wego przynajmniej zawieszenia broni, i w  ja ­
ki sposób powinniśmy to uczynić, bez szkody 
dla nasze: ideologii, przy której nada! wiernie 
nozostaiemy? Wstawienie do rządu, koalicja 
z największym dotychczasowym wrog;em —  
chrześcijańsko społecznymi, czy też polityka 
ipozycp i obstrukcji?

Już od dłuższegp czasu było publiczną taje­
mnica, że wśród czołowych socjnldemokratycz 
nvch osobistości panuje daleko idąca różnica 
zdarł na ten temat. Reakcja wyczekiwała zjaz­
du w  nadziej, że w rezultacie tej różnicy zdań 
dojdzie do rozłamu w  łonie socjaldemokracji. 
Na rozłamie tvm zyskaliby z jednej strony ko 
muniśri. których znaczenie jest dotychczas w  
Austr i: minimalne, a z drug:ej — prawica. Je 
dność proletarjatu austriackiego byłaby w  
tym wypadku rozbita, a socjaldemokracja, za 
wdzicczająca swoje uprzywilejowane stanowi 
sko właśn'e faktowi, że jest ona jedyną partją 
robotniczą, straciłaby dotychczasową siłę i po 
dzieliłaby los pobiatyntczych stronnictw w  in 
nych państwach.

Nadzieje reakcji spełzły jędnak na niczem... 
I>n rozłamu nie doszło. Różnica zdań —  koali­
cja. czy opozycja —  znalazła wprawdzie swój 
ostry Vi Vraz, rezultatem jej będzie atoli p-zej- 
<cie całej socjaldemokracji z dotychczasowego 
in trasy ngentnego stanowiska na drogę ugody 
i kompromisu. Skrzyżowali z sobą szpady 
wódz austriackiej lewicy, jedna z najtęższych 
głów socjalizmu światowego —  Dr Otto Bauer 
i nierwszy kanclerz republiki Dr Karol Ren- 
ner. Bauer wypowiedział się bezwzględnie 
przeciwko koalicji z chrzęść, społecznymi 1 za- 
Wf* dalej drogę organicznego rozrostu, która 
kiedyś da soc jaldem. hracji większość i w ła­
dze —  Renner narom ast starał się wykazlć
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cierpieniach.

Pogrzeb odbędzie się dziś, w  po­
niedziałek 7. listopada 1927 o godz 
2-giej popoł. z domu pizedpogrze- 
bowego na cmentarzu żydowskim, 
o czem zawiadamiają w  głębokim bólu 
pogrążeni

Zona, dzieci I wnukowi a

-.v *w°im  świetnym 'eferacit, że 'ocjaldeta m 
kroc;.a ma już dzhś ze wzg'ęa-i na swoją pali-* 
stwowo-twórczą siłę prawo do brania udzfałtt 
w rządzie, a w  konieczności rezygnacji z pfcw-* 
nych ultiaradykalnych tendencyj nie widzi 
on żadnego niebezpieczeństwa dla swojego 
stronnictwa. Rezultat dyskusji był w p ros t sen 
sacyjny: oto przeważająca większość mówców) 
wypowiedziała się za koncepcją Reutera, da-* 
jąc w  ton sposób wyraz swojej szczerej woli 
do demokracji i kompromisu. Można śmiałe 
powiedzieć, że ta zmiana frontu austrjackiej 
socjaldemokracji posiada wielkie, pozytywne  
znaczenie. Ręka do zgody i współpracy zosbH 
ła wyciągnięta. Zostało wypowiedziane zda­
nie, zdanie przyjęte z uznaniem przez więk-i 
szosu delegatów, że lewica posfc.da prawo de 
współrządzenia. Czy prawd to znajdzie ;y o j|  
praktyczną realizację, czy nieustępliwy Seipel 
przyjmie tę wyciągniętą dłoń —  to inna kwe 
stja. Ale w tem tkwi właśnie rozsądność takty; 
cznego posunięcia socjaldemokratów. W e  wla 
snym seiolowakim obozie, skleconym z hete­
rogenicznych elementów, znajdą się zapewne 
tacy, dla których interes państwa ważniej­
szym jest od korzyści partyjnej i zgodzą sic 
na ofertę socjaldemokracji. Rozłam grozi za­
tem partji rządowej, podczas gdy lewica za­
chowuje nadal swoją nienaruszoną jedność 
organizacyjną, a, akcentując swoją wolę do 
pokojowej ewolucji, róść będzie na sile i zna 
czeniu w  szybszem jeszcze tempie, aniżeli do­
tychczas. Dr. Sz. W .

Obrach P. P S. i Fiasta w Warszawie
,Telefonem od naszego korespondenta

brad obejmuje następujące sprawy: 1) Sytua­
cja polityczna w kraju i stosunek PPS do rzą­
du, 2) Sprawy samorządowe i 3) Taktyka wy­
borcza.

Obrady zagaił poseł Daszyński, który w  o*

Warszawo, 8 11. Sin. Dziś rozpoczęły się w  
lokalu Związku zawodowego kolejarzy dwu­
dniowe obrady Rady Naczelnej PPS. w obe­
cności posłów, senatorów i członków R *dy Na 

którego j czelnej z całego państwa. Porządek dzienny o-
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starych słowach z a n t n ł u . w w  f
sw jiązku 7. i>ivtaui-e.Lu o-iik l u i t u  s t^ ji sejm u

wej. Po referacie posln ■ :< J ■ o sytuacji
politycznej rozpoczęła «:v na &  .-husja,
która będz'e puiilyti'; .\:um w i ; i■ j/inlm-..

Równit ". w drtKttn mću obi :»l rozpa
t r y w a n y  lis i m in. M ttraczcw sk iegu , » k ló ry  In- 
maga się od Rady ".aczebn-j rewizji uchwały 
•  wykhiczeniu go z parlji i pi zawróceniu mu 
praw członkowskich. |

Warszuwa, S 11 (Sin.) W  lokalu chadeckie; ' 
organizacji kolejarzy obradował dziś zjazd

wojewódzki PSI... „ P ia s t '1' z w o je w ó d z tw a  war 
szawskiego v. oLcciiości okoiw óoO uczesd 
ków. Zjazd ten zwołany ad boc przez po ! i 
Witosa, uchwab i wotum zaufania dla p ie ro w -  
nictwa partii, a w f :< ze "  o b i p rezesa  W im - 
sa, a zarazem potęp i: ak ;:ą sen. R o jk i.

Na wtorek zwołane jest posiedzenie zarządu 
Piasta, na środę posiedzi nie Klubu poselskie 
Piasta. Obrady dotyczyć mają przedewszyM 
k iom  ustąpienia pos. Witosa z prezesury klu 
bu, w  związku z akcją sen. Bojki.

Miii !t
Ł a fin , 6 11, ŻAT. W  połowie bież miesiąca 

przybędzie tu prezydent Organizacji Sjonisty- 
cznej prof. Weizmann. Organizacja sjonistów 
w  Niemczech i związki sjonistyczne w  Berli­
nie .Czynią przygotowania do uroczystego po­
witania dostojnego gościa. Dnia 17 bm. odbe- 
ibSe się wielkie zgromadzenie w  sali berliń­
skiego Zoolog’ sehes Garten z udziałem prof. 
iW Łm anha.

Bukareszt, ó 11. ŻAT. Na dzień 30 bm. zapo­
wiedziany jes? ta przyjazd prof. Weizmanna. 
CSdao uroczystego przyjęcia dostojnego gościa 
uw iąza ł się specjalny komitet z udziałem 
{wszystkich żydowskich organizacyj i instytu 
eyj. W  powitania prof. Weizmanna wezmą

Rumunii
także udział oficjalne koła rumuńskie. Z po­
wodu zapowiedzianego przyjazdu prof. Weiz- 
manna uroczystości związane z 10-Ieciem de­
klaracji Balfoura przełożone zostały na dzień  
2 grudnia. W  pierwszych dniach grudnia prze 
prowadzona też będzie w ca łe j Rumunj; wiel­
ka kampauja na rzecz Keren Hajesod, ktOra 
wedle ogólnych oczekiwań ma w  bież. roku 
pi zynieść pokaźne rezultaty. W  dniach 4— 6 
grudnia obradować będzie w Bukareszcie kon 
ferencja sjonistów rumuńskich z  udzieleni 
nrof. Weizmanna. Prócz Bukaresztu zwiedzi 
prof. Weizmann inne miasta, a mianowicie 
Jassy, Galacz, Czerniowce, Kiszyniew i Klau- 
senburg.

Echa rewizji w mieszkania
pos. ?M^irsk:ego

iTc.di.iii a; o.i naszego korespondenta) 
Vj'»rsiav/-,i, G U Sio. Pos. Piahirski udał się 

WOZOiflj ki. u szalka Sejmu i przedstawił
mu rezultaty rewizji .w jego mieszkaniu. O - 
świadczyl on, że ani walizy ,ani teczki zabra 
ne, w których znalezione bibułę komunistycz­
ną, nie są jego własnością, gdyż jako nacjoiifc, 
lista ukraiński nie mógł kolportować druków  
komun i s tyczn y ch.

Pos. Pidhirski zaprotestował przeciw rew!- 
zji, dokonanej w jego mieszkaniu oraz rewi­
zji osobistej, przyczem prosił marszałka Rata-' 
ja o interwencję.

Pacyfiści niemieccy aresztowani
pod zarzutem —  zdrady stanu!

Ber^ i, 0 n  PAT. Korespondent „Tel. Union* 
donosi, że w  piątek aresztowany został w  Wies 
badane p. Roetscher, wydawca miesięcznika 
pacyfśstyczuego „Menachheit". Aresztowanie 
nastąpiło pod zarzutem zdrady stanu, albo­
wiem miesięcznik „Menscbhieit" ogłosił nieda- 
woo sensacyjne rewelacje o tajnych zbroje­
niach niemieckich. Tel. Union stwierdza, że 
aresztowanie obecne pozostaje w  związku z ar 
łyłrufnmi zamtjeszczonemi w  „Menschheit" a

dotyczącem; działalności Reichswehry.
Berlin, 6 11. PAT. W  związku z aresztowa­

niem redaktora LWeRscbbeit" Roetthera, Biu­
ro W olffa donosi, że przeciwko znanym przy 
wódcom phcyiistów niemieckich Karolowi 
Mertensowi i prof. Foersterowi toczą się od 
dłuższego czasu dochodzenia z powodu opubll 
kowania na łamach „Men .chheit" artykułów, 
pozwalających podejrzewać obu wymienio­
nych przywódców o —  zdradę stanu.

Pakt francusko-jiigosłowiański
Biatogród 6. 11. PA T . Król Aleksander p rz yk l 

wczoraj w ieczorem  na dłuższej audiencji ministra 
spraw zagranicznych Mar lukowe a. Kota miaiudajne 
zapewniają. że rząd jugosłowiański poinformował o 
traktacie rządy angielski i francuski i zakomuniko­
wał tekst traktatu rządowi włoskiemu, oznajmiając 
wszystkim tym rządom, że w najbliższym czasie 
nastąpi podpisanie traktatu przyjaźni pomiędzy Jo-1 
.'■.esławją a Francją. Jak podaje prasa, wyjazd mini-, 
‘ t r i  Marinkovica nastąpi w poniedziałek.

Białogród 6. 11. PA T . Minister spraw zagranicz­
nych .Marin-kovic przyiąl dziś posta francuskiego 
Purda. Sądzą ,Re konferencja ta stoi w związku z 

odpisaniem traktatu przym ierza. Dziś w ieczorem : 
przyjął minister Marinkovic przedstawicieli opozy-: 
cji. Minister Ma:i.ncovac uda się po ukończeniu de­
bat w  s kupczyn i o z posłem francuskim do Pairyża, 
gdzie nastąpi podpisanie traktatu.

 o------

Tr&nsakcfe handlów Austria —-  
sow:eiy

Wiedeń 6. U. PAT. „N. Fr. Presse“  donosi, i e  na 
podstawie gwarancji gminy miasta Wiednia za w a i- ! 
te zostały wczoraj pierwsze większe kontrakty m ię ' 
dzy firmami austrjackiemi a rosyjską 'komisją han­
dlową.

Silne Rialimśti i stawi kaiastt m i
w Stanach Zjednoczonych

Paryż, 6 11 -PAT. „Chicago Tribune" dono­
s i z Nowego Jorku, że straty spowdowane osta 
tnieiaj wylewami w  -tanie Yermont przekro­
czyły sumę 25 milj. doi. Dziennik podaje, że 
znaleziono ciało gubernatora stanu Yermont 
iacl o l  jego zastępcy w az 7 innych trupów.

Potwierdza się wiadomość, że w  miejscowo­
ściach Montpelier i Barre zginęło 200 osób. —  
Stan Yermont znajduje się prawie w  całości 
pod wodą, która wkracza już na tereny sta­
nów Massachusets i Connecticut, ,

. h j i jS !  .

Traktat handlowy łetewsko-iro- 
syjski

Ryga 6. U . PAT . Nastąpiła tu wymiana dokumen 
tów ratyfikacyjnych traktatu handlowego łotewsko 
rosyjskiego. W  ten sposób traktat himdlowy wcho- i 
dzi z dudom dzisiejszym w życie.

Straszna katastrofa w Szanghaju
Szanghaj 6. 11. P A T , Podczas zwoian ego do sali ’ 

jedinego z kinoteatrów w  dzielnicy Chapei zgroma- ’ 
dzenia robotnic chiftskciL przemy Tu włókiennicze­
go zawalił się sufit, przyczem  135 kobiet i dzieci zo­
stało zabitych, a ogółem 200 odniosło ciężkie obra­
żenia,

!
I
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H Ż  ROBERT STR1CKER,

Zbrodnia wobec narodu żydowskiego
Widmo nowych pogromów

W  sjouistycznyni tygodniku „Die Neue 
W elt", wychodzącym we Wiedniu, czyta­
my następujący artykuł, pióra znanego dzia 
lacaa słońskiego, inż. Roberta Strickera:

W  czasie procesu Schwarzbarta przesunęły 
*15 dpropne obrazy pogrotnów. Morderstwa 
tefc okrutne i gwałtowne, że nawet w  historji 
żydowskiej znajduje się mało do nich podob- 
oych. A  jednak są ow e obrazy z niedawnej 
'praeszło& i nie najstraszniejszem zjawiskiem, 
jakie pokazał nam ów  proces. Przeszłość, choć 
b y  ona była jeszcze bardziej przesiąknięta 
fcrwlą i obfita w  cierpienia, jest przecie* prze- 
sateśelą. Atoli chodzi tu o przyszłość, Cóż o- 
znacza strach za nami wobec obawy przed 
nami- Proces zwrócił nam uwagę na pogrom 
Przyszłość), Z rozpraw wynikało z okrutną w y  
rajojstością, że kierownicze elementy narodu 
ukraińskiego nieustannie usiłują podsycać pto- 
nneń nienawiści do Żydów. Nie 'żałują tego- eo 
było, Pragną, by się to powtórzyło. Argumen­
tują V  ten sposób: Żyd był dogodnem narzę­
dziem gnębicieli narodu ukraińskiego i pozo­
stał nam do dnia dzisiejszego. Dawniej pomagał 
polskiej szlachcie i carowi do zgnębienia Ukra­
iny, obecnie służy bolszewickiej tyranii. To 
jęst hasłem, a za ilustrację służy kolonizacja 
żydowską na Krymie i na Ukrainie, ęidopu u- 
kraińskiemu skradziono ziemię i osiedlono na 
niej Żydów, Osiadłego chłopa wypędza się na 
obczyznę. A Żyd korzysta nietylko z rabunku, 
jest on bolszewickim szpiegiem i ajentem, za­
raża i rozsadza otoczenie przez zawodne idee, 
nisgęzy religijną i narodową tradycję. Koloni­
zacja żydowska na Ukrainie jest identyczną 
ze sniązęzeniem biednego narodu ukraińskiego! 
Ukraińcy, pamiętajcie o tern!

Ustawicznie i ciągle tnówi się o ten: i wbija j 
się te myśli do serc i głów. A nie nadaremnie. 
JeśŁł ukraińskie pisma triumfująco donoszą, że 
ta agitacja wydała iuż obfite owoce i że anty­
semityzm rozwija się i rośpie, to nie jest to 
tylko pusta samochwała. W  sprawozdaniach 
rządu moskiewskiego donosi się często o wzra  
stającej nienawiści do Żydów  na Ukrainie, a 
przed kilkoma dniami pojawił się koronny 
świadek dla antysemitów ukraińskich- Artur 
llolitscher, niemiecko-żydowski literat, który 
przeszedł do szeregów  bolszewików, pochwala 
ich hasła. W  odczycie, jaki wygłosił we W ro­
cławiu, stwierdził Holitscher. który przez dłu­
gi czas przebywał w koloniach żydowskich na 
Krymie i ną Ukrainie, że Żydzi tamtejsi żyją na 
wulkanie. P rzy  najmniejszym wstrząsie syste­
mu bolszewickiego rozpocznie się tam mord

; Żydów, jakiego historia jeszcze nie zna. Oto 
jego słowa- Cynicznie stwierdza, że koloniści 
żydow scy  są niejako zakładnikami, strażą tyl­
ną bolszewików. Holitscher powiada:

„Zważcie to Żydzi europejscy i amerykań­
scy Jeśli bolszewikom będzie się źle działo, 
to wyrżnie się bezwzględnie wszystkich Ż y ­
dów ukraińskich. Dlatego też musicie bolsze­
wikom wszędzie pomagać, choąc, czy nie 
cheąc“ .

• -  *  *  *

Kiedy projekt kolonizacji Żydów  na Krymie 
i ną Ukrainie przy pomocy funduszów żydow ­
skich i pod kontrolą M oskwy został podany do 
publicznej wiadomości, określiłem to jako zbro 
dnię, popełnioną na narodzie żydowskim i zwal 
czalerp ów projekt na zgromadzeniach i w  pra­
sie. Uważałem go za produkt perwersyjnego 
związku między żydowsko-amerykańskim wiel 
kim kapitałem, a moskiewskienii władzami. 
Dla obydwóch jest odbudowa państwa żydo­
wskiego niedogodną. Obydwie strony uważają 
za przeszkodę — odrodzenie narodu żydow ­
skiego. Ruchliwi pośrednicy postarali się o po­
rozumienie i wspólnie przeciwstawiono sjonig- 
mpwi sensacyjny projekt konkprencyjny:

Shaw wygląda młodzieńczo wprost, pomimo 
swych 70 lat. Siedzimy razem we dwójkę i wraz z 
sirein j. L). Lasery podziwiam rześki wygląd, czer­
stwą cerę autora Matuzalcma.

Gabinet, w  którym siedzimy, zatłoczony jest 
wprost meblami, wazonami, a głównie książkami, j 
Pytam Shawa, czy piękne wazony chińskie otrzy­
mał w  prezencie.

—  Ludzie często zapytują mniie, — odparł Shaw, 
— dlaczego inam w  swoich zbiorach pewne sprzę- i 
ty, obrazy, książki. W ydaje  się im, że posiadane 
przezeinnie rzeczy mogą mnie charakteryzować. ■ 
Najczęściej nie wiem wcale p ich istnieniu. N il kiedy 
pytam się żony: „Gdzieżeś to kupiła? Wcale ładna 
rzecz? -- „Człowieku, zastanów się“ , —  odpowiada 
mi żona. — „oglądasz to już cd 30 lat !“

7. ulicy dob'egty głośne wykrzyki gazeciarzy.
— Co myślą sobie nasi mężowie stanu? —  rzucił 

niedbale z ironicznym odcieniem Shaw. I odpowie­
dział zaraz sam na własne pytanie:

—  Fakt, że nasi mężowie stanu, naśladując Wil-

Krym  i Ukraiua przeciw Palestynie. Kiedy pod. 
niosłem słowa oskarżania i przestrzegałem 
przed strasziiwem niebezpieczeństwem, jakie 
zawiera w  sobie osiedlanie Żydów  na odebra­
nej przemocą ziem, w  obcetn i tiieptnzychylnein 
otoczeniu i pod protektoratem znienawidzonej 
w ładzy, wystąpiła usłużna prasa niesjonisty- 
czna przeciwko mnie, a prasa sionistyczna —  
milczała. P. Louis Marshall, przywódca boga­
tych amerykańskich niesjonistów i protektur 
projektu krymskiego, odpowiedział, że bierzę 
na siebie odpowiedzialność za przyszłość ko­
lonistów żydowskich. Przyszłość ich jest za-, 
bezpieczona, bez względu na to. czy dojdzie w  
Rosji do przewrotu, czy  me. Odpowiedziałem 
mn wówczas, że tego rodzaju zapewnienie po­
dyktowane pannie biurowej w  Londynie, jest 
bez wartości i że jego potęga, potęga jegp 
przyjaciół, sekretarzy i dziennikarzy, jest ni- 
czem wobec namiętności ludowej w  Rosji. P o ­
nawiam obeęnie moje wołanie: W alczm y prze­
ciwko projektowi krymskiemu i ukraińskiemu! 
Naród żydowski nie powinien się dłużej odtyfa. 
cać od jedypego kraju wohipści żydowskiej} 
od Palestyny, nie powinien dać się powoda* 
wać filantropijnymi Frazesami do tego, by w y* 
stawiać na okropne niebezpieczeństwo swoich 
braci, którzy, jak Holitscher powiada, siedzą 
na wulkanie. SKoro popłynie krew żydowska, 
to będzie to winą tych, którzy mimo procesu 
Schwarzbarta popierają i tolerują nadal nie-

sona. przywdziewają maskę idealizmu, dyskredy­
tuje sprawę samego idealizmu.

—  C zy konferencje rozbrojeniowe mogą pnzy- 
nieść światu jakąś korzyść? —  pytani z kolei.

—  Żadne}, Są to farsy, odgrywane przetz dyplo­
matów ku uciesze tłumu. Dyplomatyczny teatr ma­
rionetek.

—  C zy nie torują one jednak mimo wszystko (ko ­
gi do istotnego rozbrojenia?

— Nie!
— Dlaczego?

- Ponieważ rzeczyw iste rozbrojeuie jest utopio. 
Jeśli jakieś państwo decyduje się na razbrołeafe, o- 
kazuje się niechybnie, i i  uzbrojenie jego jest prze­
starzałe. Narody nie mogą się rozbroić, nawet gdy­
by tego chciały. To jest m iędzy innenii przyczyna, 
dla której biorą one chętnie udział w  konferencjach 
rozbrojeniowych. Uzbrojenie zaś nigdy nie ł«6t do­
statecznie nowoczesne; właściw ie zaś państwo ni­
gdy nie jest przygotowane do wojny. Niemcy ne- 
przykład nie były  przygotowane. Nawet AaeHa,

szczęsny projekt krymski-

le r n e r d  Shaw «  ;o ib ro i«n iu ,  dyplom atach* królach
I prezydentach

i. BURU*

1 h*twą,»Uege przełożył Dr. . eremjaw Freukei.

69 Ciąg dalszy.

Tego tygodnia w sobotę urządził Chawadża Dand 
„ucztę poślubna". Zaproszono tam wuja Szymona i 
innych krewnych, znajomych i sąsiadów. Znani 
śpiewacy popisywali się podczas uczty, Chawadża 
Daud nieustannie gwałtem zmuszał gości do picia. 
Rozbrzm iew ały okrzyki: „Na zdrowie narzeczo­
nych, w szczęśliwą godzinę —  jala!" Uroczystość 
trwała do późna w nocy.

Chawadża Daud —  przez kilka tygodni czuł się 
dobrze... cicha radość wypełniała mu serce... cie­
szy ł się podwójnie szczęściem syna, jakby to było 
także szczęściem dla niego... On, jego syn, znalazł 
przecież swoje... wspaniałą małżonkę... Czy  teraz 
będzie p  także stał na przeszkodzie?-.. On napisze 
do niego i powie mu: Teraz, mój synu, przecież ty 
znalazłeś swoje szczęście... prędko znalazłeś... bez 
męki— w dwudziestym czwartym  roku życia znala­
złeś swój dobry los; a ia —  oto Uęzę obecnie 45 
lat... Nie czujesz mego bólu ~  ab? Tak napisze 
mu. A On tetfa2 nawet n ie  będzie m ógł sprzeciwić się: 
Jest związany żoną,., co? C zy  on może zdalejra 
przeszkodzić? P rzyobiecał także Albertow i, że ma­
tkę obficie zaopatrzy... będzie lak królowa... sama

w  wiclkiem mieszkaniu... a on sohie wynajmie mały 
domek niedaleko od swego domu... tak będzie, z po­
mocą Boską...

Ale Chawadża Daud wiedział, że jeszcze zaw cze- 
śiiie... trzeba irochę poczekać... trzeba ted zacze­
kać, aż Albert odeśle resztę pieniędzy, —  iesecze
3.000 dolarów, wedle jego obliczenia..,

Około dwóch miesięcy po ślubie nadszedł jeszcze 
jeden krótki list od Alberta —  i korespondencja ur­
wała Się

Milczenie trwało już od kilku m ies ięcy  od czasu 
do czasu nadchodziły suche, krótkie listy, w których 
o sprawach minionych i „obietnieach“  nie było 
wzmianki.

Minął rok, a Chawadża Daud nie otrzymał od sy­
na listu. Humor zepsuł mu się; widzi, że syn oszu­
kał go; posłał mu jeden łyk na zatkanie gęby —  ł 
n.ie w ięcej. Ale nie tylko sprawa pieniężna dole­
gała nip... nie ona w pierwszym  rzędzie...

W ielk i smutek ogarnął Chawadię Dauda w tym 
czasie —  i „melancholia" zaczęła go często nawie­
dzać, jak dawniei- Nie może znaleść sobie miejsca 
w domu, dni mijają puste i bez treści, życie nie ma 
smaku . Martwił się z ś najwięcej Chawadża Daud, 
ilekroć pomyślał, żc on tak cierpi i znosi katusze, 
podczas gdy jego syn —  tełn, który stanął mu w 
drodze do szczęścia, —  spędza miłe chwile przy 
boku żony... czy można znieść taką krzyw dę? Dnie 
mijają, a on jest jakby przykuty do jednego mielsca, 
—  dokąd będzie czekał? Na co ma siedzieć, jakby 
przyw iązany łańcuchem?

Im więce] zaś cierpiał, —  tern bardziej stawał się

skąpym i tern w ięcej było w  domu kłótni I swatów. 
Szczególnie nienawidził Chawadża Dand sweao SJN 
na Lazara, który próżnuje i siedzi ran „na kark* 
jak pluskwa"; żal mu chleba, który ten syn zjada. 
D ręczył także resztę domowników, zw łaszcza eóffct 
i teściową, która to ostoma na starość roniła mm 
gorzkie w y zu ty  za jego zachowanie się I z to flh  
wość.

W  tychto czasach nadszedł taki Hat od Ałbortat
Chicago, 21. września 1913.
Do ojca, najbardziej nlełltpściwego wśród iwtzł!
Aż tu, na drugi koniec świate, doszły do mnie 

przykre i martwiące wiadomości o T woj cm zacho­
waniu się w domu wobec mej kochanej matki. Od 
obcych łudzi słyszałem rzeczy, które spadły mł aa 
serce. Jak c iężary żelazne.

Biedne są zaiste te dwie istoty, maja matka i ba­
bka, które wpadły w  Twoje ręce, abyś wysysał im 
krew  i szpik z kości! Biedny ja jestem, który miesz­
kam w  dalekim kraju i nie mogę im niestety przyjść 
z pomocą, —  ach, jak 'os naigrawa się nad człow ie­
kiem!

C zy prawdą jest, co mi pisano, że w  swytn gniewie 
podniosłeś rękę na babkę — starowinę i  groaałeć jeł, 
że ją wrzucisz do kanału? Tak to szalejesz w  
mu, jak barbarzyńca? Czy ulę uschły CI rępe, kio- 
dyś próbował straszyć taką starą ł dobroduszną ko* 
bietę? Zapewne miała słuszność, kłedy ppwledzłalk 
ci takie rzeczy, które tak w yprow adziły  Cię * rów­
nowagi. (C. (L »J *
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chociaż wydatki jej iit>. armię i flotę prze-wj ższały 
vy<Ulki Niemiec, nic była przygotowana. To sarno 

stosuje się d-
—  Ale uzurojenie i urmje można improwizować. 

'Ani Anglja. au: Stany Jednoczone nic posiadały ar­
mii. A  jednak zprgunfcmwaly i a pnd nacisk cri ko­
nieczności.

—  Nasza marynarka. którąśmy budowali (id w ie­
ków , o,kazała się prawie bezużyteczną w czasie 
w ielk ie j wojny. W  admiralicji kłócą się o fn. kto 
w ygra ! bitwę Jutlandzką: beatty czy  Jelicnc. P o­
dejrzewam, że był to admirał von Scheer.

M ówiąc to, Shaw uśmiechnął się ironicznie.
—  Najłtpsz-em rozwiązaniem . konfliktów wojen­

nych byłyby zapasy bokserskie, bójka na pięści, 
bez użycia broni. Królowie, prezydenci, zmierzyliby 
swe siły na ringu. Od wyniku zapasów zależałoby 
zwycięstwo jedne] lub drugiej strony. Rezultat był­
b y  ten sam, król czy prezydent straciłby kilka zę­
bów , a za tę cenę oszczędź onoby życic miljonów 
fcłdzi.

—  O wojnie wiemy już dużo, a dow iem y się je­
szcze więcej z czasem. Zda rzylo sie naprzykład 
na froncie zachodnim, iż po objęciu dowództwa nad 
rem fr amerykańską przez samych Amerykanów, 
powstota szalona kontuzja i gmatwanina, trwająca 
blisko dwie doby. Dzisiaj jeszcze mało kto wie w  
Ameryce o takcie, że oddziały amerykańskie pod 
dowództwem gen. Pershinga byty tak eksponowane, 
K  niechybnie dostałyby się do niewoli, gdyby tront 
niemiecki nie został złamany.

—  Ostatnia wojna była jednem z najmniej dys­
k i-m ych  wydarzeń historycznych. W szyscy  i każ- 
dy, piszą pamiętniki. Każdy zw ierza się ze swych 
łJUzeżyó, każdy i w szyscy  popełniają niedyskrecje. 
2 adzi!wi2}0cy  jest zaiste szybki pochód prawdy w  
czasach dzisiejszych. Zazw yczaj trzeba było cze- 
b ć  200 tato 3U0 lat na ujawnienie się prawdy. Dziś 
prawda maszeruje w  siedmio-milowych butach. Je- 
4R Indzie potrafią tak szybko działać, jak mówią, 
będziemy jeszcze świadkami zadziwiających pree- 
■rian w  Rosji i w  Ameryce'

—  Czy świat jest szczęfliwy po zmianach, spowo- 
Hswaoych przez wojnę?

t— Wątpię mocno. Cieszę się, jako socjalista, z u- 
padkn monarchii, lecz muszę przyzuać szczerze, że 
b d t  pczed wojną było daleko przyjemniejsze i ła­
twiejsze. Nieboszczyk lord Landsdowne miał rację, 
twierdząc, iż należało przerwać walkę w  momen- 
lg|e nałtoezystniejazytii dia państw Enteoty. Nikt nie 
Wwpiminii ij jndnalf ani słówkiem o jego lifcie otwar­
t o * .

>— Lord CecJL który pozuje na Pocy^stę, jako 
Ligi Narodów i rozbrojenia, wygryzł bie- 

Landsdowne ze sier dyptam aoji, twierdząc, 
He k co  neofekty pokosowe były kooystne dla nie- 
jnryjnrtrii.

* *  Sądzę wraz z Lundsdownem, tt gdybyśmy za­
marli pokój na warunkach, proponowanych przezeń, 
mielibyśmy dzisiaj mniej kłopotów.

—  Gzy sądzi pan, że repuifika w  Niemczech jest 
— rimto mana? —  zapytałem Ssawa.

—  Wydaje nt się, że kilka lat temu żaden szanu­
jący stę B tenpec nie pnzyznafiby się do programu 
lepnhtirańskife o. Przyjęcie przez prezydenta Hin- 
ŚM bm i  prezydentury nczyuAo republikę Jioffa-

■talwito oswojenie się z nią wieki Niemcom. 
BnH Lodiwig, który « ł « ‘ tn niedawno szerec od- 
caętta , potwtęgdzil moją opinię.

C z y  pan c/.ytał jego książkę o Wilhelmie II.
—  spj"tałein.

.... Tal--, wydaje nu sic jednak, ż<- uiimn jego ani­
mozji do kajzera, można wyczuć ukryty podziw dla
WilheLua.

Zoa.ie mi się, że stosunek Ludwiga do Wilhel­
ma II. płynie z wyczucia społecznych niedomagnń i 
nierówności za cesarstwa.

Ton punkt widzenia zainteresował Shawa.
—  Ludwig mówi, —  zauważył Shaw, —  że udało 

mi się kajzera przedstawić w  prawdziwetn świetle, 
w  „lnca z Jeruzalem" i w  mojej nowelo „D z iew czy ­
na i Kajzer". Uczyniłoto w  zupełnie intuicyjnie, nie 
opierając się aa informacjach źródłowych.

—  Nie znam tej nowelki, — zauważyłem , —  czy  
podoba się panu?

— A leż wspaniała, —■ odparł Shaw, uśmiechając 
się skromnie.

—  W ydaje mi się, te  jest pan sprawiedli wszy w  
stosunku do kajzera od Ludwiga, on bowiem cytuje 
tylko przyjaciół Wilhelma, a któż potrafi być bar­
dziej niewdzięcznym od przyjaciół?

»— Boże, zbaw nas od przyjaciół! —  w ykrzyknął 
Shaw. —  Przyjaciele i adoratorzy przyprawiają ka­
żdego człowieka o pomieszanie zmysłów. Każdy mo­
narcha jest wariatem.

—  G zy pan uważa się również za w : rjata?
—  A  jakże.
—  Na czem pan to opiera?
—  Na mojej sławie literackiej, —  odparł Shaw 

z niezmąconym spokojem.
—  Znam Wilhelma II. < sobiście. Właśnie wróci­

łem z Doorn. Znam też innych monarchów. W szy ­
scy, nie wyłączając „cesa rzow ej" Herminy, żony 
kajzera, są admiratoiami G. Bernarda Shawa. Kró­
lowa... powiedziała mi: „Niema równych sobie po­
m iędzy żyjącym i i niewielu wśród zmarłych".

—  Cieszę się bardzo, —  rzekł Shaw, —  że tak 
wysoko por ta wioną osoba ocenia spraw iedliw ie 
moją pozycję socjalną. Najwidoczniej podniósł się 
ogólny poziom inteligencji wśród panujących.

—  W  Anglji również? —  spytałem podtąępuie.
—  Na dw orze aug-ebki n mc czyta się utworów 

Shawa!
—  Powracając do poprzedniego tematu rozmów \ . 

zapytał mnie Shaw:
—  Gzy kajzer żyw i jeszcze nadzieję powrotu d

kraju?
—  K tóryż to Zdetronizowany monarcha w yzbył 

się marzenia o odzyskaniu w ładzy tromu?
—  Wątpię, —  wykrzyknął Shaw, — czy nśniii 

c ł u  .by się kajzerawi perspektywa powrotu do 
Niemiec w  roE koostytucj ,nego monarchy. Ba, gdy­
by mógł wrócić, jako zw ycięzca!... Ale wrócić i 
spotkać się ze  StrcssemannemL. Ja, nu miejscu 
Wilhelma, nie zdecydowałbym się u>_dv •> taki 
krok. Chyba... u  p w w j p w  ny ml znacznie listę 
cywilną.

—  A tr że skosiłaby kajzera do powrotu możH- 
Wość dokonania zemsty na Clemenceau hto L loyd  
Oeorgehi?

—  Hm, Cłemenceau ? Może, —  uśmiecha się Shaw
—  ale Lloyd George? Cóż komu po nim? Lloyd 
George to j-ktor i tylko aktor. * omedjant. Gra, za­
wsze gra. Dzisiaj wyczeml sobie twarz i odegra z 
talentem rolę Otella, jutro wytarza się w  beczce 
mali l wybielony, zagra Hamleta. Typowy his tr jon. 
Nłe, jatoym palcem nawet nie tknął Lloyd G eorgc‘ a,
—  kończy Shaw.

Za duże SudzS na świacie...
Kongres w masce

gresu, to jego oficjalnym programem były  atoli ba­
dania naukowe na temat zagadnień, związanych z 
on obiema tern przyrostu ludności. Zagadnienia te są, 
—  jak wiadomu, —  miiet>lko statystyczne i socjalne, 
lecz również polityczne, moralne i ekonomiczne. 
Szereg wybitnych specjalistów kolejno wszystkie 
strony problematu omawiał i oświetlał je z punktu 
widzenia swej specjalności.

Na paru, najbardziej zajmujących wśród poruszo­
nych na kongresie kwestiach pokrótce się zatrzy- 
t tamy.

I tak dyrektor M iędzynarodowego Biura Pracy, 
znany p. A. ThonK s, poruszył w ielce drażliwe py­
tanie, czy  narody mają prawo rozpleniać się do te­
go stopnia, że pomieścić się już nie mogą w  swych 
naturalnych granicach, a przedewszystkiem  czy  dc 
z wolom em jest wogóle aby jakikolwiek naród żąda) 
dia siebie terenów emigracyjnych, jeśli przedtem 
nie w yzyskał całkowicie wszystkich swych możliwe 
ści wew nątrz kraju przez doprowadzenie do naj­
w yższe j normy rentowności swego gospodarstwa 
narodowego?

Mr. East (z uniwersytetu w Harward U. S.) zaj­
m ował się zagadnieniem środków spożywczych na 
św ięcie i obliczał, żc za jakieś 100 lat rmtsi ich za-

temu odbył się w  Genewie ciekawy 
o którym  mało co przenlklo do wiadomo­

ści patridcznej. Odbył się cm ood nazwą „Kongresu 
, zalndrtema św iatow ego", acz był zjazdem głównie 
OMPmałtuzjaittistów. Może właśnie dla tych jego sta­
rannie zresztą ukrywanych sympatyj małtuzjań- 
afcfcu sekretariat L ig i Narodów uie chciał mu patro­
nować, cboci i  był o  to proczouy przez organiza­
to rów  zjazdu. W śród tych ostatnich wielka rolę od­
g ryw a ła  Bfcns Margarot Sanger, —  zakulisowa se­
kretarka kongresu, —  przewodnicząca amery kań- 
aicleł „League ot Birtb Contro!", szeroko rozpałę- 
zionego w  krajach angło-saskich stowarzy szonia, 
mające®' iia ecta propagandę świadomego /apobie- 
gatńa macierzyństwu zapomoca „sztucznych środ­
k ów  chemicznych i mechanicznych". W  każdym ra­
sie nie ulega wątpliwości, że kongres cały płynął 
pod flagą neo-maltuzjanizmu i był pierwszą w  tym 
rodzaju próbą, aby tendencję sztucznego ogranicze­
nia potomstwa zorganizować na tie m iędzynarodo- 
wem. Jak dotąd bowiem, nie w yszły  one poza sta- 
djam lokalnych zrzeszeń krajowych, działających 
■resztą coprawda iaż nieomal we wszystkich pań­
stwach śy ła t i

J«Ht neo-małtucjanizm był okrytą sprężyoą kon-

Nr.

braknąć, a to pomimo, że nasza plamka w y iyw lĆ  
jest w  stanie c ttńljaid z górą ludzi w ięcej, niż kJ i 
obecnie posiada. (Tu pocieszyć się możemy, te  ka^ 
tastrofa n;e jest jeszcze c.-fTem za pasem).

Całkiem nieoczekiwane i nowe zestawienia przed­
stawili profesorowie Carr Sannders (L iverpoo l) I  
Grotjahn (Berlin). P ierwszy z rtLch dowodził 7, c y . 
frami w  ręku, że siła rozrodcza różnych warstw 
społecznych uwarunkowana jest jedynie dohiuwoś 
nem ograniczaniem potomstwa i że tego rodzaju 
ograniczenie rozwija się zawsze równolegle ćta zw fe  
kszenia oświaty i rozwoju intelektualnego. DrngĆ 
zapewniał, że Niemcy znajdują się w  przededniat 
równowagi m iędzy ubytkiem, a przyrosTem tadoo- 
ści, to jesl, że rn^zadługo ta ostatnia przestanie sfet 
zw iększać. Podlrreślał też całkowńc:e now y JildE 
solnego zmnierszenia się urodzin w  warstwach pm. 
fetarjatu niemieckiego.

Zupełnie już jednak oszołom ił Kongres prof. P e a it  
(Baltim ore), przedstawił on rezultaty swych badańr 
nad rozmnażaniem się much, wyhodowanych w  bw- 
totkach i których ewolucja ora jakoby eksperymetw 
talnie potw ierdzać t. zv/. „k rzyw ą ", wyliczoną w -  
giś teoretycznie przez Merhulsta dla iwrji rozradza* 
nia sae rodu ludzkiego. N ie potrzeba chyba doda^ 
wać, że w yw ody  amerykańskiego Piologa spotkały)! 
się z najw yższym  sceptycyzmem, —  okiaszotiyio, 
pewną dozą wesołej tronji, —  ze strony rzecfyw K . 
ścłe poważnych uczestników Kongresu, z  którycfr1 
jeden złośliw ie nawet zauważy), że „dopiero tera***; 
się dowiedział, iż ladzie żyją w  zamkniętych bośeś- 
kach, a nie na ziemi ] na swobodzie!

Osłabienie nerwów e-neurastenja
^  Cierpiący na bezsenność, ~ozdiainien*e, biah
g  energji i jo l i ,  melancholję eierpienie żołądka

1 serca -  Żądajcie bezpłatny prospeirt Nr. 1
Dr. Malownn i Ska,<*idańsk. Oddi.4S

POKÓJ umeblowany, frontowy, ośwneti. ełektr„ 
z  aiuzymauiem kto bez, wynajm ę dla 1 kto 2 pań,
Zgłoszenia pod „Stradomska" do Adm. „N. Dzieo-
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Pierwsze rendez-vous
„Jakiś pan!" —  drży panienka w  teamwajn. —  

Jtafw idc znfei ją prześladuje".
Panienka w ycbodz’ na pierwszym  przystanku. 

Pan wychodzi za nią.
Panienka za ostatnie grosze wynajmu*: dorożkę. 

Pan każ< szoćjrow i jechać w  ślad za nią.
„Jaki na tręt!" —  mruczy półgłosem panienka, za­

trzaskując wejściowe drzw i. Pan przechadza się 
dw ie godziny pod Jej oknem.

„Rendez-vous“ , —  prosi list, otrzym any przez 
panienkę z samego rana. „Rendez-v»oos“ , —  prosi 
tek tan w  południe. „Remdez-vous“  —  proszą białe 
różę, przysłane do kolacji.

„N ie  jest on wcale taki niesympatyczny", —  my­
ś l  panienka, zasypiając. —  „Jest nawet dość mi­
ty ", —  mówi, budząc się rankiem następnego dnia.

I gdy znów  raniutkio otrzymuje pachnący liśaik, 
czuje, że energja jej gdzreś przepada. W reszc ie  d e ­
cyduje się. „Dobrze, pójdzie na rendez-vons". —  
„Jej p ierwsze rendez-vons“ .

Spotykają się na ulicy. Pan zaprasza ją do restau­
racji. Już są w  oddzielnym gabinecie. Panienka 
czuje, że gwałtownie bije jej serduszko. Jest pier­
w szy  raz sam na sam z obcym mężczyzna. „Co to 
będzie, Boże d rog i"—

—  Dziękuję serdecznie, że pani raczyła przyjść. 
Wiedziałem, że inną drogą nie będę mógł się z pa­
nią Dorozumieć.

—  Niech pan nie myśli źle o mnie. Jestem pierw ­
szy raz w  gabinecie. Bardzo, bardzo się boję... P ro ­
szę być grzecznym...

— Nie rna pani powodu obawiać się mnie. P rósz, 
się uspokoić. Pragnę się przedstawić pa:ii. Jestem

gentem wydawnictwa X. Chciałem się jedynie za- 
nytać, a inaczej wszak nie mogłem się z panią spo
kać, czy  pani nie kupiłaby, czy  pani nie reflekto­
wałaby na w ydawnictw o his tor ;i powszechnej La 
cantosa, w  ośmiu tomach, płatnej w  dziesięcin mie­
siącach ratami?

Panienka mdleje. Jej pierwsza randka. I teka 
proza—

 o— -
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Udar mózgowy
'Jednym z najbardziej przerażających wypa- 

idków chorobowych, uderzają :ych jak moniŁ 
0 jasnego nieba i powalających zupełnie zdro­
w ego  iia pozór człowieka, jest atak apoplek- 
tyczny, polegający na pęknięciu jakiegokolwiek 
naczynia krwionośnego w  mózgu i wylewie 
'Jerwi w  obrębie tkanek mózgowych. Grozę po- 
łożenia potęguje przytem dość znaczny procent 
w ypad lów  śmiei teiny cli; statystyka więk 
tęzych mia t wykazuje, że pbnad 6 procent 
(wszystkich zajść śmiertelnych przypisać nale- 
« y  na karu apopleksji.

Na szczęście jednak większość wypadków 
larwoteku mózgowego przebiega łagodniei. Po 
nagłym, jak powiedzieliśmy wyżej, albo też 
poprzedzonym zwiastunami wybuchu choroby 
przychodź do utraty przytomności i upadku 
chorego i —  jeśl* tylko centrum oddechowe nie 
Zostało porażone, co bardzo szybko, nieraz w  
ciągu kilku minut, prowadzić może do śmierci, 
i— jest nadzieja, że chory po niejakim czasie 
Odzyskuje świadomość, a z nią razem teoden- 
'-Cję do wyrównania szkód, wyrządzonych 
przez atak.

Czy i w  jakim stopniu dadzą się usunąć na­
stępstwa takiego pęknięcia naczynia .nózgowe- 
«o których najważniejszemi są porażenia roz- 
ma.tych grup mięśniowych, to zależy od loka­
lizacji i rozmiarów zniszczenia, dokonanych 
przez krwotok.

Takżr inne schorzenia naczyń mózgowych 
prowadzić mogą do podobnych objawów, a 
nawet śmierci; tutaj wyszczególnić należy za- 
czopowairie tętnicy mózgowej przez jakieś cia­
ło obce, znajdujące się w  krwiohiegu 'tiaprzy 
kład skrzep, odrywający się niekiedy w  prze­
biegu choroby serca), lub tromboza czyU po- 
y^ilnk wytwarzający się zakrzep w  którem- 
kolwiek naczyniu mózgowem w  przebiegu nie­
których chorób infekcyjnych, który to zakrzep 
również prowadzić może do przerwania komu­
nikacji w  obiegu krwi w  mózgu i co za tem 
idzie, uszkodzenia tkanki mózgowej

Atak apoplektyczny ma jednak za przyczy­
nę najczęściej aTterjosklerozę mózgu. Jest to, 
jal. wogóie zwapnienie tętnic, jednym z obja­
wów  starzenia się organizmu, przed czem, o- 
czywiście, nikt uchronić się nie może; na sta­
rość nie znaleziono jeszcze lekarstwa; orga­
nizm, jak każda maszyna, raz musi się zużyć.
Jednakowoż arterjoskleroza mózgu nie musi 
przebiegać równolegle z identycznem cierpie­
niem naczyń krwionośnych innych organów: 
neiek, tętnicy głównej, czy serca. Czasami na­
czynia mózgu, mimo daleko posuniętej arterjo- 
sklerozy innych organów, nie wykazują d o  w a ­
żniejszych zmian chorobowych i naodwrót.

Duże znaczenie przypisuje się pewnym tru- 
k ciznom; i tak alkohol jest niewątpliwie powa-
' żnym szkodnikiem. Także ołów , który jednak

na szczęście w życiu cod/iennem nie odgrywa 
znaczniejszej roi:, dziaia niekorzystnie. Nie mo­
żne zaprzeczyć, że i nikotyna odbija się fatal­
nie na stanie naczyń mózgowych, natomiast 
niebezpieczeństwo, związane ze spożywaniem 
kawy ' herbaty, zdaje się być przeceniane. Na- 
tomiąst olbrzymie znaczenie przypisać należy 
kile (syfilisowi), która wyrządza też poważne 
szkody w aorcie, t. zn. w tętnicy głównej- Zna­
czna większość krwotoków mózgowych przed 
pięćdziesiątym rokiem życia ma, z dużą dozą 
prawdopodobieństwa, podłoże syfilityczne.

Z chwilą, kiedy układ tętniczy mózgu doznał 
«^uż raz upośledzenia i nie stoi na wysokpści 
Zadania, wystarcza najmniejsza szkodliwość. 
Powodująca podniesienie ciśnienia w  żyłach. 
Vzględnie zastój w żyłach, aby wywołać pęk­
nięcie naczynia. Tutaj należą większe wysiłki,

dźwiganie ciężarów, silniejszy kasr ' nadmier­
ne parcie przy wypróżnieniu, także gorąca ką­
piel. Bywają jednak wypadki, w  których w  
czasie spokojnego siedzenia, a nawet w  czasie 
snu, a więc bez jakiegokolwiek zewnętrznego 
bodźca, pi zychodzi do pęismęcia zmienionego 
już przedtem chorobowo naczynia mózgowego.

Stąd też kandydaci na apoplckryków, a więc 
ludzie, u których stwierdzono możliwość po­
dobnej katastrofy, powinni być jak najbardziej 
ostrożni, unikać wysiłków schylania się, dźwi­
gania, pośpiechu i ścisku; powinni? dbać o regu­
larność wypróżnień, me jeść za dużo mięsa i 
wogóie wnikać zbyt obfitych posiłków i zbyt 
wielkiej ilości płynów. Wśród tych ostatnich 
szczególną uwagę zwrócić należy na alkohol; 
nie wystarcza ^^graniczenie się tylko w  spoży­
waniu alkoholu, najlepsza jest zupełna absty­
nencja. Tak sarno ugrauiczyć należy palenie 
tytoniu. Ostrożności te tem bardziej są na miej­
scu, jeśli chorzy skarżą się na pewne objawy 
wstępne (zwiastuny, o któ ycn mówiŁ&my 
wyżej), jak zawroty głowy, szum w  uszach, 
nudności ktb omdlenia które często spowodo­
wane już są dfobnautkiemi wybroczynami z 
małych naczymek mózgowych.

Jeśli już przyszło dc atai u apoplefctycznego 
wraz z utratą przj inność to na razie ńależj 
zaniechać wszelkich poważniejszych zabiegów, 
a przedewszysti ram przewożenia czy przeno­
szenia ęhoregc. Ułożenie poziome pacjenta, ze

wzniesioną cokolwiek głową, worek z lodem 
na głowę, postawienie pijawek i dbanie o na­
leżyte funkcjonowanie serca, — to najważniej­
sze, co można zrobić dla chorego. Ważnem jest 
również opróżnienie odbytnicy (przez lewatyw 
wę) i pęcherza moczowego. ,

Gdy chory w róc: do przytomności, przystą­
pić można po upływie k;'k" tygodni do zabie­
gów. mających ita cela .iMHlsłępib lub bodaj 
zmniejszenie następstw krwotoku Jmózgowego, 
a wiec w  pierwszym rządzie porażeń. Łagodne 
masaże porażonych mięśni clektryzacja. cie­
płe zmywanie i bierne ruchy, wykonywane 
przy pomocy osób drugich, mogą jeśl' nie cał­
kiem. to pi zynajmme-j w części wyrównać szko 
dy, wyrządzone przez krwotok. Ćwiczenia ta-' 
kie kontynuować należy cierphwie i ostrożnie, 
przynajmniej przez pół roku. Najbrudniej by wa 
z upośledzeniem mowy; trzeba tu cierpliwie i  
spokojnie uczyć chorego nst-wiairwa warg l 
wymawiania każdej litery, porem każdej zgło­
ski i słowa. Przy porażeniach prawostronnych 
dobrze jest uczyć chorego pisać lewa ręką, co 
po początkowych trndnościach udaje są* jednak 
bardzo szybko 

Jeśli nawet nie przychodzi do gaubuyNb de* 
faktów pamięci i śalefigeno*. to jednak prawie 
zawsze zauważyć można pewne zmiany psy*' 
chrczne, takie, jak szybkie nużenie się chorem  
brak zainteresowań, drażłśwość, egocentrycy 
oość. które już pozostają na stale. Tylko boy  
dzo nieznaczna ilość pacjentów 
do zdrowia.
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■n*';:FAKINATA wzmacnia Jtdtę, koaaenraje 
nabłonek i nadaje cena nie­
porównany blask 1

Odpowiedzi redakcji;
VERY BEAL’1 UTJL G IRL: 1) T b w

warstewką kremu, a potem przypudrować, by Je w  
ten sposób ochronić przed działaniem zimna —  3) 
Najlepiej odcień, zwany „Rachel". —  BAKASZA: I 
owszem, można stosować również łle nie w  siW ci­
szej koncentracji, lak roztw ór r iłp roceo iow y , w oc- 
cie. 1 raeba jednak pamiętać ‘atże o wygotowaniu 
bielizny pościeli, bo tez tego cale leczenie nie ma 
sensu. — NIESZCZĘSNA 1) Ni© znamy środka, któ­
ryby mógł na to wpłynąć. —  2) Lampa kwarcowa 
nie mogła tego w yw ołać. Są to rozsa-rzone ugcia 
gruczołów łojowych; wskazane parówki w ieczorne 
t*ad naczyniem z gorącą wodą, a w  ciągu <k£a zmy­
wanie tw arzy wodą kołoóską —  3) P rzyczyną jest 
prawdopodobnie katas spojówek oczu. — 4) Zmy­
wać rzęsy roztworem  boraksu. — AN TRO PO S : 1) 
W cierać codziennie w  skórę g łow y pomiędzy w ło­
sy, spirytus salicylowy. —  2) Pędzlow ać stopy 20 
procent, wo-dnym roztworem  formaliny (na receptę 
lekarza). —  3) W ym aga zbadania. —  RZESZOW SKI 
C ZYTELN IK : Tylko silna wola. Dużo ruchu, wysił­
ku fizycznego, tak, by Pan, kładąc się spać, dozna­
wał silnego znużenia. — O PARZO N A: Medycyna 
nie zna, niestety, środka na usunięcie takiiJi rozle­
głych śladów po oparzeniach. —  SJONISTKA Z BO 
C fiN I: 1) P rzec iw  tlustości w łosów  trzeba do w o­
dy, w  której się włosy myje, dodawać szczupię so­
dy. Ponadto. abv włosy rosły, wskazane naświetla­
nie skóry g łow y lampą kwarcową. — 2) Ręce kąpać 
naprze-mian po kilka minut w gorące) i zimnej w o­
dzie, pozateni tak ręce, iak i nos, smarować maścią 
z ichtyolem i karmorą (na receptę lekarską' — 3) 
Lekarstwa na zmniejszenie apetytu niema, trzeba 
natomiast zaspakajać apetyt takimi środkami które 
nie powodują tyci?- a w ięc jeść jak najmniej pokar­
mów mącznych i słodkich, niewiele tłuszczów. P rzy  
tern masować się i uprawiać dużo sportów lub ru­
chu. —  BEZRADNA Z PR O W IN C JI: C zy  i iak da­
lece serio należy niedomagania Pani traktować, 
tego bez zbadania, t. zn. opukania i osłuchania 'łuc, 
w iedzieć nie można. W  każdym razie powi ma Pani 
przez kilka dni z rzędu trzy  razy dziennie (rano, w

południe 1 koto godz. 7 wńczoseml! 
ciepłotę. JeśKby się okazało, ż e  P a n  (onczknh  
(choćby to nawet mtafy być sony  podgorączkowe 
tylko), to trOeży . eszwarunkowo B w afc i W  teka* 
na. —  SIEDEM NASTOLETNI GIMNAZJALISTA, 
tO D GO RZE: 1) Za często epratwinuy, a w e w W
szkodzi. —  2) Jedyna rade to uprawtanis p o r tó w -
ciągły wysiłek fizyczny, no*wVTdV-j n  
nie, a pczatem — slłna wola. — A O f fA M IT, 0 Ś W1B' 
C IM : Naturalnie, że w ióci, bo p rz ecM  cebuBcł w i *  
sow ę w  skórze pozostaną nieuszkodzone i w le w  
rosną. Najlepiej ie urlemuc i przy uijwJu u u n w i l  
pumeksem, wsku =& czego staw, się wafle 1 motel 
w idoczue Jeśli ich jest uiew/ole, to wskasane h r - 
toby usn..jęcie ich przez lekarza-tGOsmetyka drogą 
elektrolizy. — C ZYTELN ICZK A  D O RO TA I )  Od­
pow iedź bez zbadmia niemożliwa. —  2) Po jedzenia 
kłaść się na wznak i prze® 15 minut wytom yw ać 
głębokie wdechy i wydechy. —  TR ZASK : 1 nsetaby: 
przeprowadzić analizę moczu asa stwierdzenia, cxy 
to nie przypadkiem nadmiar kwasu m oczowego jest 
tego przyczyną Dopiero od wyniku tego 'tułania 
zależeć może dalsze postępowanie. —  ALEKSAN­
DER: 1) Nie. operacja jest, niestety, konieczna. —> 
2) Do !ego ś-odka uciekamy się zaewyćaaj Tj  Hro 
wtedy, jeśii o Dy dwa jądra są zajęte. 3) i  4) P o  usu­
nięci:: istniejącego ogniska znika 1 to niebezpieczetW 
stwo. --  KĄPIELE: Wzrost przemiany materji, w y­
wołany -rzez kWtkotrwaE- zimne tusze, może być 
dość zi.; pzny. jednakowoż wzrost ten w  otrucie 
cąfr.-dzicnuym jjkiomra. tylko odgrywa rolę. Najbar­
dziej może godne zalecenia jest pływanie, ponieważ 
przebywam-, w wodzi, niezbyt ciepłej wzm aga W 
organizm.>. procesy oksydacyjne tłuszczu, (co pro­
wadzi do ‘.cluidnięj|a), a do tego dóiącza sic iesa- 
czc wyJatna praca mięśniowa. Z gorących kąpieli, 
stosowany cl: w celu schudnięcia, sens ma tylko ką­
piel piaskowa. Kąpiele elektryczne i w  gorącem po­
wietrzu prowadzą tylko do utraty wody z o-rganta- 
mu, ale prawie nigdy tłuszczu. Tłuszczu wypocić 
nie można.
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D z ! a ł  S p o r t o w y  „ N o w e g o  ^ i t e n n i k a 1'
Pod red«kci< Dra Henryka Lesera

K o n k u r s  i p y s t a ^  i  s z t u k i  
bi«ś IX. ó ism pfadsie

Igrzyska Olimpijskie, które odbęoą suę w 1928 ro ­
ku w  Amzlejdamie, dadzą możność zmierzenia swo­
ich siil nietylko zawodnikom z pcszczogólnych dzia­
łów sportu, reprezentującym przeszło 50 narodów 
cyw ilizowanych, ale będą również serok ięm  pulem 
do popisu dla uajw ? bitudeWyeh artystów  całego 
śrwiata.

Konkursowa wystawa sztuki, tu «kto-wainej w  zw ią 
zku ze sportem, obćjnńe architekturę, Et era turę, mu 
zykę, malarstwo. on a  rzeźbę.

Czas trwania w ystaw y  od 17 mała do 12 sierpnra 
1928 roku.

Polski Komitet Olimpijski powufuje do życia spe­
cjalną Komisje Sztuki, zadaniem której będzie po­
budzenie Jak najszerszych sfer artystycznych do 
twórczości na tętn polu, a następnie zorganizowanie 
udziału Polski w saunej wystaw ie.

Bardzo poiądanem jest, ze względu na krótki sto­
sunków o obres czasu, dzielący nas od daty otwar­
cia wysta wy, . by ,ak najbcrnieisi artyści już obę- 
ctke rozpoczęli swe prace w  porazn i .  ni u z Polskim 
KjwpWetom Olirnpihkiiu.

Regulamin Konkursu Sztuki lest do przejrzenia 
w  lokalu Kółultetn —  W srsw n u , W łeM i*  11 

• • •

B U D O W A STADJONU OLIM PIJSKIEGO W  AM ­
STERDAM IE. W  ukrcsie ostatnich kliku miesięcy 
bodowa stadionu olimpijskiego zrobiła znaczne po- 
M «py- Daiś fliz można powiedzieć, że niewątpliwie 
datfjntl będzie w j koAcznn, na cza > Nieznaczna 
część trybun pozostaje jeszcze do wybudowania, te 
zaś, które zostały już wyhodowane, są obronię star 
n o n ie  w y f lAczane. 1

W yw ala ła , która będzie wybudowana w sąsiedz­
tw ie  stadionu otlmpi. kiego, będzie mogła pomieścić 
Ł8O0 w idzów.

W YŚ C IG I KO LARSKIE  OLIM PIJSKIE  na drodze 
w b rew  poprzedniej decyzji, —  będą miały mdej- 

•ca fyrwdmudit bo e w  pobdrF: Atnoterdąmu.
fA W O D Y  I KO NKURSY H IPPICZNE odbędą sie 

w  H  iversum obok Amsterdamu, z wyjątkiem  W  
kt-rot: skoków przeęr przeszkody, które będą miały 

w  Amsterdamie w  stadionie olimpijskim. 
K o m  będą jHT“ i. «n s r  "rtowaoe pociągiem • be po­
średniej toormmikacii z Ijfyersum  do stadjonu.

T Y L K O  bokserzy i p ływ acy polscy nie będą zdaje 
się reprezentowali barw Polski na Olimpiadzie w  
Amsterdamu* atnowiem klasa Ich jest jeszcze za­
nadto słaba.

KLUMPERG, trener olimpijski lekkoatletyczny 
PqJskJ, Znajduje u naszej lekkiej atletyki wielki brak 
dyscypliny, brak koniecznych kąpieli i masaży

NO RW EG JA I SZW ECJA uchwaliły nie brać u- 
dztału w  Olinrun dzle fótibdlkwej. Natomiast 8 repre- 
zeataoyl południowe] Am eryki zapewniło swój przy 
Jazd. Jak wiadomo, południowa Ameryka dzierży 
obecnie w e fotbalta prymat św ia.ow y. Urugwaj bo­
wiem zdobył na Olimpiadzie paryskiej 1924 roku mi­
strzostwo iotballowe świata, a reszta teamów połu­
dniowo - amerykańskich (Argentyna, Chile, Para­
gwaj, Brazylia, Boliwia, Peru, Ekwador) nie ustę­
puje mu ęteałe.

KONGRES W  LIM IE  (stolica Peru) fotbąliowych 
klubów południowo-amerykańskich uchwalił roz­
gryw ki p rzygotow aw cze między w szystk !emi tea­
mami do Olimpiady amsterdamskiej, celem utrzj ma­
nia tytułu m istrzowskiego św iatowego przy połud­
niowej Am eryce. Jak widzimy, inwazja potu dniowej 
Ameryki będaie wielką sensacją Amsterdamu i zła­
godzi ona absencję AngLjii, Szwecji, Norwegii. Ale 
czy Fotball Europy da się i w  1928 roku tak sromo­
tnie pokonać, to się okaże w  Amsterdamie.

 o-----
m 

mfil'

W A LN E  ZGROM ADZENIE PZPN-u odbędzie sie 
12 i 13 Listopada b. r. w  W arszaw ie. Na porządku 
dziennym sprawa likwidacji rozłamu piłkarskiego i 
stosunek do Ligi, sprawa przeniesienia siedziby 
PZPN-u do W arszaw y i w ybór tymczasowego Za­
rządu. Jak się dowiadujemy, pertraktacje komisyj 
L ig i i PZPN-u dzięki interwencji ZZ doprowadziły 
do pewnego postępu w  konferencjach, zgodzono s'ę 
bowiem już na przynależność 15 klubów do L igi 
(z  Cracovią ) i  na wejście do L igi zw yc ięzcy  w ice­
mistrza PZPN-u w' walce z mistrzem lig okręgo­
wych. Rozważane są dwie koncepcje: 8 czy 16 klu­

bów  w Lidze, t. i. j-ed w czy  też dwie grupy. Druga 
koncepcja ma w iększe szanse ze w zględów  konkre­
tnych, bo jest 14 klubów w lidze zainteresowanych. 
W  przypadku 16 klubów w * srupąęh miałby połą­
czony klub JutrzeniKa— Makkabi szanse wejścia do 
Ligi w  interesie sportowym i finan-owyir. samego 
PZPN-u i Ligi.

P R A S A  S P O R T O W A  W A R S Z A W Y  puszcza naj- 
ręwnąitszę ‘a jer w arki z pkar# topiących się pertra- 
ktaęyj między Makkabi a Jutrzenką w  sprawię fuzji. 
I tak „P rz e s a d  Sportow y" donosi, że „ŹKS (nawet 
nazwa now -go klubu jest już tam sfabrykowana) 
wybuduje na jednym z placów tor ziemny kolarski" 
(całkiem chwalebny plan), a „Nasz Przegląd Spor­
to w y " donosi, iż „w  związku z powyższą fuzją mo- 
żjiwem  jest przeniesieniu ue kilku piłkarzy w ym ie­
nionych klubów do stoLcy l że dotychczas nazwiska 
tę rzyrrku* »ą  w tajemni'*y‘‘. —  Kluby stołeczne 
mają debrę apetyty, ale nieęo pr?6dwczes|ie. Fuzja 
nie *est jeszcze faktem, choć jest na najlepszej dio- 
dze, a gracze krakowscy żydowskich kląbów nie­
chętnie emigrują do stolicy na głód i poniewierkę.

P R O TE S T Y  Hasmonei przeciw  m eczow i z Jutrzen 
ką l Jutrzenki przeciw  Turystom  załatwione zosta­
ły p iz «z  Zarząd Ligi Hegatywnie.

PO U O tf zdyskwalifikgwai.ą została przez -ąrząd 
Ligi do końc^ ^r u dnia b, r. Pogoń wisi zatem w  p o ­
wietrzu, nie należy bfl wi&t'1 obecnie a«ii do L i® , ani 
do PŻpN-p .

G RAB O W SKI z Pplonjj warszawskie! obchodził 
6 b. m. na meczu z Legią swój 2o0-tny mecz w  bar­
wach mistrza stolicy, K rygier ł Loth TV zaś swoje 
100-tne mecze.

PO SN a N Ia  obchodz,ła 15-leęie swego istnienia.
REPREZ. ROBOTN. W A R S Z A W Y  rozegra niecą 

wein jpeuz w Gdańsku »  tamtejszą robota, repre­
zentacją.

r .»(3 w fBdom eict k r » » o w i
NA 7JEŻDZIE PR ZE D S TA W IC IE L I ZW IĄZK U

M IAST w Poznaniu uchwalono jednogłośnie rozbu­
dowę sportową miast i p izyjęto projekt powiększe­
nia ilości terenów sportowych w  miastach do 3 me­
trów  kwadr, na głowę. Idziemy zatem naprzód!

Z LO T  SPO R TO W Y  R O B O TN IC ZY  odbędzie się 
27 i 38 maja 1938 roku w  Krakowie, przy współu­
dziale oj ganizacyi sportowych robotniczych woje­
w ództwa: śląskiego, krakowskiego, kieleckiego 1
lwowskiego.

O D W O ŁANIE  jeźdźców  polskich z Hamburga, ja­
dących do Ameryki na konkursy hippiczne, zostało 
ccfniętem, albowiem Ameryka prolongowała termin 
otwarcia konkursów do 11 b. m., tak, że nasi jeźdź­
cy, k tórzy wyjechali z Brem y do Ameryki, przyjadą 
jeszcze na czas bez w ielk iego przemęczenia podró­
żą siebie i koni i zdołają należycie odpocząć.

1973 KU OM. W  C IĄGU 7 DNI przebiegły obie 
sztafety wojskowe, uczestniczące w  dorocznym bie­
gu sztafetowym  korpusu ochrony pogranicza wscho 
dnlego Zw yciężyła  sztafeta północna.

u A G fiN  CARLSEN, i eden z najlepszych skocz­
ków narciarskich Europy, chluba narciarstwa Nor­
wegii, objął trening olimpijski polskich narciarzy.

PŁK . BOBKOW SKI, prezes Poi. Związku Narc., 
pojechał do 9t. Moritz, celem zamówienia kwater 
dla narciarzy polskich do OISmpjady zimowej.

ZA M IA S T  OLAFSENA, którego Polski Związek 
Narc. zaangażował jąko swego trenera zw iązkowe­
go, objął trening PŻN-u Norw eg Hausen, stale w e 
Wiedniu przebywający, albowiem Olafsena miano­
wał Nor. Związek Narc. swym olimpijskim trene­
rem.

W  W A R S ZA W IE  otw arty został w  hali W T C  kry 
ty kort tennisowy.

ŁU CZN IK  P R O ” . W IT T IG n a g r o d ę  lekkoatlety, 
cznego drużynowego mistrzostwa Polski, w ygra ł w 
roku bieżącym AZS, W arszaw a. W  ogólnej punkta­
ch po 3 latach rozgryw ek  prowadzi również AZS 
W arszaw a, następnie idzie Polon ia i Pogoń. Dc pi er o 
największa ilość zdobytych punktów po 5 latach 
zadecyduje o definitywnem zdobyciu cennej na­
grody.

BIEG U LICZN Y LEGJI KRAKO W SKIEJ na tra­
sie 2.300 metrów w ygrał Biernat z (egoż klubu.

SNOPEK Z BRZEŚCIA nad Bugiem uzyskać tnial 
na 100 m etrów czas 10‘8 sek., a wfęc lepszy od re­
kordu polskiego. Pew nym  wynik ten jednak nie 
jest,

ST1BBE pokonąl w Mysłowicach gładko W ocke- 
go i zdobył teni samem bokserskie m istrzostwo 

! pQ_iki wszystkich wag.

ze fw lm ti 
sp o rto w e g o

S PA R TA  PRASKA 1 hU NG AR IA  B U D A P E S Z TU !
SKa , które reprezentują swoje państwa w  poborze 
środkuwoeuropejskim , a w ięc są niejako emanacją 
fot hallu krajowego, znajdują się obecnie na ostat­
nich miejscach tabel mistrzowskich, w  których od­
noszą same klęski. Dowód faj, jak zupełnie m atow o  
dąjuemj są wątki m istrzowskie i punktowe i 4ę K s  
mają pnę mc wspólnego z faktyczną ąmieiętnofcht I 
klasa danej drużyny. W a lczyć  na punkty —  to tTCCt 
itdiia, a klasa, styl, technika, taktyka, poetom tot- 
Lallu —  to druga rzecz. W yniki nie decydują o umiar 
jętoości, acz niema imtego zewnętrznego łrryt«T)ntii, 
decydującego o klasyfikacjd.

SINDELAR, IS7DA, R A P P A N  1 W ESSELY , siew­
ni reprezentatywni, gracze wiedeńscy, wyj< chalj do 
Ameryki. ziow 'en i n .zez łow ców  am erj kańskich. A  
Europa i Fifa. mimo helsingforskicb uchwał, jest bez 
silna. Ameryka niszczy dorobek Europy, w yryw a  
najpiękniejsze kw iaty sportowe, a niewolnicza stara 
Eiirnna nie reaguje i toleruje te zgubnę wybryki-

O LB RZYM IĄ  SENSACJĄ L IG I ANGIELSKIEJ by
ło w ysokocyfrow e zw ycięstw o Eyertonu nad nJł da­
wno prowadzącym Węstham United 7:1. Eyerton, 
walcząc ubiegłego roku rozpaczliw ie Przed s»*ad* 
kięm klasrwym. skupował na prawo I lew o WłjBp- 
szych graczy, wydnhyl się z matni ! 'est obecnie 
uważany za najlepszy zaw odow y kjuD angięlski. 
Następuje on też na piętach prowadzącemu Newca­
stle Unued. usadowiwszy się na drugiem miejsęu.

K lU B Y  TRZFCTF j L IG I ANGIFLSKIEJ wyelim h
no\vały zupełnie kluby pierwszej lig: z rozgrywek
0 pubar londyńsk i .  Jest to dowodem wielkiego wy­
równania klasy angielskiej oraz. żę przynależność 
do klasy tlgowei nie decyduje jeszcze o faktyczne! 
siie i poziomie gry. a iest tylko rezultatem walk 
mistrzowskich szeregu lat. w  których rozmaita for­
ma. drużyn i .szczęście -szeregowały drużyny tabe­
larycznie w  trzech ligach, acz dorównują one sobie 
prawie zupełnie.

40.000 W ID 7 Ó W  było obecnych na mityngu mię­
dzynarodowym  lekko-atletycinym  w  sładjonie ber­
lińskim. Jest to cyfra rekordo-wa w  frekwencji lekka 
'dletycznei Europy.

W Y Ś C IG  PA R  BRATERSKICH  w  biegu amery­
kańskim w  Brukseli był oihrzymSą sensacją •porto­
wą, dotąd niepraktykowaną. Zw ycięży li bracia le 
Drogq, przed braćmi Beljaets, braćmi Buysse i Mat- 
icutiaini.

R EW ELAC JA  NIEMIEC jest 18-Ietni lekkoatleta. 
Hievicrs, osiągający w  rzucie dyskiem stale ponad 
4 metr., zaś w  kuli ponad 14 metr. Przepowiadaią 
trui wielką przyszłość.

FRED GABY, 32-letni baegacz-płotkarz Anglii, jest 
tamże uważany za najlepszego lekkoatletę.

60-LFTNI starzec-młodzieniec we Wiedniu ogłosił 
omegdaj w  sportowej prasie .wiedeńskiej, iż zamierza 
pokonać rekord pieszy na Jystansie W iedeń— Paryż 
— Biai riiiz i szuka wśród m łodzieży tow arzyszy  i 
konkurer-iów.. Kto uprawia sporty, —  nie potrzebu­
je, zdaje sie, W oronowa, Steimącha i innych środ­
ków  odmładzających.

O FLRTE  60.000 D O LA R Ó W  za 2 lata u Pylea, 
znanego managera sportowego amerykańskiego, od­
rzucił Nurm, kategorycznie.

DEJWPSEY, nie czekając na orzeczenie Zw. Br>łrs. 
Ameryk, w  sprawie swego protestu przeciw  ostat­
niej klęsce z Tumneyem. zmusił ostatniego do zgo­
dy na trzeci mecz, rozstrzygający o m istrzo*tw ł* 
świata. I znowu zapełnią się kasy obu bokserów l 
managera Pichardsa.

TED K IP  LEW IS, Żyd angielski, były  mistrz bok­
serski świata, ostatnio trener olimpijski W ęgier, po­
wrócił do aktywnego sportu bokserskiego i w a lczy  
zw ycięsko na ringach angielskich.

P\ T TL R S O N , chluba teuud.su Australii, przeszedł 
do obozu profesjonałów tennisowych grupy R icF-r- 
dsa I Ktaseya.

G W IAZD A  tenmisu angielskiego, młodziutka B etłj 
Nuthali, została po swych sensacyjnvch zw yc ię ­
stwach światowych, zaangażowana do filimi do rod 
sportowych. Mała b e tfy  jest zatem królową teunlsu
1 ekranu.

O TW A R C IE  zim owego toru kolarskiego w  Medjo 
lanie przyniosło zw ycięstw o w  sprintach KauŁnan- 
now i i na 50 kim. para* OLiardeń®)— PiemontMt.
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.W. A. C. ( W IE L E Ń )— C R A C O Y IA ) 1:1 (1:1).
Zawody niedzielne.

W . A. C. wystąpił w  ty in samym skLdzie, co dnia 
wczorajszego, Cracovia zaś w komplecie. W  pierw- 
szycn 15 minutach gra bardzo interesująca i prowa­
dzona w  żywem  lempk, narzuconem przez gości. 

-Ataki W . A  C-41 rozbijają się o Unie obrony. P rze- 
Wjój prawego łącznika gości unieruchamia Zostaw- 
■niaik U, w ysyłając piłkę Sperliaigowi, który pc prze­
prowadzeniu ładnej jcotnbunacid z Gintlem, dalekim 
strzałem  zdobywa prowadzenie dla swych barw. 
K ik a  minut później wyrównuje prawy łącznik go- 

i śd , k tóry  w ykorzysta ł nieporozumienie m iędzy
Chruść i  .i  a Wiśniewskim. W  tym  czasie docho-
oai do incydentu m iędzy sędzią p. Seadnerem a o- 
hio&cą W , A  C-u, zakończonego c, ykkiczeouem gra 
cza  z boiska. Na skutek tego W . A. C. opuszcza 
boisko lecz po kilkunastonumiutowych pertrakta­
cjach powrócił Ud te] chwili gra staje się nieinto 
lesującą, a gracze „polują" na nog’ przeciwnika i 
dochodziło nawet do twarzobicia. Główną winę pu- 
aosi sędzia p. Seióner, który swą nieumiejętnością 
p row adzenia zaw odów  zepsuł tak ciekawie zapowia 
dający się mecz. Goście reprezentują typow ą szko­
łę wiedeńską; dobrzy technicy i taktycy. Najlep­
szym  graczem na boisku bramkarz W . A. C. fiidan. 
Gracovia grała niżej sw ej for my i lic zn ie  zebrana 
puBli&zoość około 5.000 osób, opuszczała zawody 
z niesmakiem.
ZA W O D v  O W EJŚCIE DO L IG I PAŃ STW O W E J.

Garbarnia— Ł. T . G. S. 2:1 (1:0).

Gra równorzędna. Bramki dla Garbarni zdobyli 
Rusinek i Koukiewiicz. Najlepszymi na boisku byli 
B il i Jesionka, były  gracz W awelu, k tóry na tych 
zawodach grał w  Garbarni. U  gości wyróżnik się 
obrońcy i lew y łącznik.

W IS Ł A — REPR. W YŻS ZYC H  UCZELNI 8:0 (4:0). 
Z okazji Tygodnia Akademika odbyły się p ow jższe  
zaw ody. Naprędce zlepiona reprezentacja nie przed 
stawiała poważnego przeciwnika dla mistrza. Sę­
dzia p. Ehieiireich.

N A D W IŚ LA N — H AKO AH  6:2 (3:1). Hakoah w y ­
stąpił w  rezerw ow ym  składzie.

Z R. K. S. „SHLA"’ I.— 2. R. K. S. „G W IA Z D A " I. 
4:3 (3:1).

2. K. S. „H A G IB O R "— Z. R. K. S. „A M A T O R Z Y " 
KOM B. 5:0 (2:0).

Bramki dla zw ycięzców  strzelili: Frorotner (4) i 
Wohlmuth (1). Sędziował p. Kon nblum.

PRZEDM ECZ 2. K. S. „MAKKAB1 ‘ n i— Z. K. S. 
„JE H U D A" I. 2:1 (1:1).

R. K. S. LEG  JA— K. S. P A T R IA  3-2 (3:0). mistrzo 
stwo Związku Robotniczego. Zawody należały do 
najpoważniejszych zaw odów  tegoż Związku. W  pier 
wszej połow ie gra obu drużyn równorzędna z  lekką 
przewagą Legii. W  drugiej połow ie gra bardzo ostra 
obu drużyn, których jedynie sędzia, utrzymuje w  
karbach. Sędziował p. Sfisser dobrze.

K. O. Z. L. A.— W YŻSZE  UCZELNIE.
M ecz lekkoatletyczny pomiędzy reprezentacją Ko 

zta i W yższym i Uczelniami zakończył się zw yc ię­
stwem W yższych  Uczelni w  stosunku 38:24. W yniki 
uzyskane przez zawodników  si_be. Organizacja bar 
dzo słaba.

1000 m.: 1) Somue (Kozia ) 11*5; 2) Nowosielski
(W . U .); 3) Magiera (Kozła).

400 m.: 1) Frnka (W . U.) 55*4; 2) Kowalski (W . 
U .); 3) Zw arycz (Kozia ).

Sztafeta 4X100; 1) Kozia w  składzie Sooue, Strau 
eben, Kupfer, Magiera. Czas 47*6; 2) W yższe  Uczel­
nie 49.

Sztafeta 800 X  400X 200X100:
1) W yższe  Uczelnie 3‘46.8 w  składzie: Górzański. 

Frnka, Spinageł, Sciiro; 2) Kozia: Skok w  dal: 1) 
Chmiel (W . U.) 6‘21 m.; 2) Scapóo (W . U .); 3) Ma­
giera (Kozia ).

Rzut dyskiem: 1) SSdo (W . U.) 3105 m.; 2)
Chmiel (W . U .); 3) Masny (Kozła).

MECZE O M IS TR ZO STW O  LIG L
W arszaw a: Polonja— Legia 2:1 (0:0).
Katowice IFC— Ruch 2:0 (0:0).
L w ó w : Czarni— W arszawianka 1:0 (1:0).

T A B E LA  M IS TR ZO STW  LIGI.
W isła 10 punktów, IFC  36 p., W arta 30, Pogoń 29, 

Legia 27, Turyści 27, ŁKS 25. Polonia 25, Czarni 24, 
TKS 24, Hasmouea 23, Ruch 21, W arszaw ianka 18, 
Jutrzenka 11.

KRONIKA

BIEG 7 KLM. NA PR ZŁLA J  na trasie W ilan ów -  
W arszaw a w ygra ł w czoraj Freyer (Polonja) w  cza 
sie 26 m. 26 sek.

W Y N IK I ZAGRANICZNE.
Zurych: Szw ecja— Szwajcarja 2:2 (2:2). 20.000 w i- 

s d tów ,
Boioujb: Austrja -W ło th y  1:1 (1:0). 30.000 w i­

dzów .
Benin: BerFn— Sztokholm 2:2 (0:2). 15.000 w i­

dzów.
Amsterdam: Me«z bockeyowy Niemcy— Holandia 

(2:0).

Wschód 
słońca 

6 m. 41

Zachód 
słońca 

16 m. 00

Rocznica 6- go listopada
V.'czoraj przedpołudniem z  okaz f czwartej ro ­

cznicy krwawych w alk ulicznych, klasa robotni­
cza m. Krakowa uczciła pamięć poległych dnia 6. 
listopada 1923 r. robotników. Staraniem Bady 
zwli zków  zawodowych i Rady robotniczej P. P. 
S. odbył się o godz. 10-tej przeupołudnieni pochód 
Borgautzowanych robotników, którzy zebrali się 
przed Domem robotniczym przy uL DuiuLjoWislrie- 
go. Pochód, w  którym wzięło udział kalka tysięcy 
i oborników, z orkiestrami i  sztandarami partyj- 
nemi, ruszył ulicami Basztową i  Lubicz na cmen­
tarz .rakowicki, gdzie przemówili imieniem PPS. 
red. Oiołaosz, red. Wołmuł, przedstawiciei koleja­
rzy p. Wilkoń i1 kmi w yrażając hołd panodęci po­
ległych ofiar reakcyjnego rządu. Następa de złożo­
no na wspólnym grobie poległych robotników  
mnóstwo wieńców i kw iatów  od poszczególnych 
organizacyj robotniczych. W  pochodzie wzięli też 
udział członkowie żydowskich organizacyj robo­
tniczych ze sztandarami.

Na cmentarzu żydowskim, gdzie spoczywa pod 
gły podcza; zajść listopadowych bł. p. Pejsach 
Lejman, nastąpiło w  godzinach popołudniowych 
złożenie hołdu przez członków organizacyj PoaR  j 
Sjon i  Bund.

Popołudniu odbyła się w  Domu robotniczym u- 
roczysta akademja ku czci poległych.

o  —

Śledztwo w sprawie katastrofy 
budowlanej

Dochodzenie policy' ne, prowauzone w  związku 
z sobotnią katastrofą budowlaną przy ul. Krupa.— 
cze) 1. 12 ustaliły, że zabity na miejscu roboto z 
murarski nazywa się Jan Jur gała i  p u iw d a  
ze Skotnik Zw łok i jego po stwierdzeniu identycz­
ności i  zbadaniu przez komisję sądowo- lekarską 
przewieziono do zakładu medycyny sądowej. 
Prócz wymienionych wczoraj Paraułówmy, która 
zmarła w  szpitalu, oraz rannych dwóch robotni­
ków i dwóch robotnic, doznał lżejszych aw fcw toa i  
cielesnych Józef Suwy, zam. ^rzy u l Gzam owiej 
skiej L 3, który w  chwili zaw aleoH  się rasztowa- 
nia przechodził oi. Loretańską. Po  opatrzeniu Su- 
tora na klinice chirurgicznej pozostawiono go o- 
plcce dotnowej.

Przesłuchiwany od pierwszej chwili dochodzeń 
policyjnych podmajstrzy murarski Andrzej K u b o  
(lat 55), zam. p rzr ui. Kazimierza W ielkiego 1. 09, 
który spraw ow ał nadzór nad budową, został za-- 
trzymany w  axe iztarh policyjnych Dalsze docho­
dzenia w  toku.

—  L IC Z N E  ZG R O M AD ZE N IE  K F U Ó W  odbyło 
się wczoraj wieczorem w  sali fcrak. Stowarzysze­
nia Kupców przy ul. GroJtaaej. Referowali pp. 
Dr. Seiden i Hiimmelbhu o sprawach podatkowych 
a przedewsrysikiem o  ostatnich krzywdzących 
wymiarach podatku dochodowego w  Krakowie i o  
reformie patentów handlowych. Doir^adny. prze­
bieg zebrania t uchwalone r< zołucje podrmy w  Je? 
dnym z następnych numerów.

—  Z  K R O N IK I ŻAŁO BNEJ. W czoraj a n a d  błp. 
Salomon Sternberg, znany kupiec i poważany oby­
watel krakow ski

—  Z  Z R Z E S Z E N IA  K O BIET  ŻYDO W SK ICH . 
Dziś w  poniedziałek o  g. 7,30 wipcz. odbędzie się 
w  lokalu „Tcl A w iw " (Stradom 13) posiedzenie 
komisji p il°.stvńsikiej i finansowej.

—  Z W IĄ Z E K  ŻY D . M LODZ. A FA D . U. J. 
„PR ZE D ŚW IT - H A S Z A C H A R " komunikuje, 1ż 
pierwsze posiedzenie nowowybranego Wydziału  
odbędzie się dziś w  poniedziałek o godz. 8 mej 
wiecz. Zaprasza się członków byłego Wydziału i 
Komisji Kontrolującej.

—  T Y D Z IE Ń  AK A D E M IK A . Jutro w e wtorek 
8-go bm. w  sali Tow. Lekarskiego Radziw lłlow - 
ska 4,) odbędzie się na dochód Tygodnia Akade­
mika Zabawa Polonistów.

_  Z  K R AK O W SK iEU O  T E A T k U  ŻY D O W S K IE  
GO. Dziś w  poniedziałek teatr zamknięty. Jutro 
we wiórek powtórzenie sztuki Pereca Hirschbei- 
ra pt. „Zielone pola" (Grime Felder), która na do-

lycktzafic w; oh prcfidsŁawieuiaoh uo^nalo nader 
przyrhyluego przyjęcia zc str&ny licznie zgroma­
dzonej puł>]ic/jHJ-.ci.

—  ?J T E  A TI: r  M. Itf. ,T. cr.0*.v.'' KiV(JO. Daiś 
w pojdedz' łek. x ,„-*R.pne dar „ 1'ura: .aol *.

—  OBNE.';itPfe CEN i  C Y G A Ż. Z daiero 2. b m. 
zofetoły l > i ) u |  reny- na cygara monopolowe, na­
stępujących marok: „Brillante", „Dorbie", „Foroe*' 
„Imperiałes". ..Morenn • z 10 -ro-.zy na 3j za sztu­
kę, oraz „Atlantę/, ..Formosa", „Luczeoia** i „L i-  
dja“ z 35 na 30 gr. zy sztuki*. Cygara te będą sprze 
dawane po cenie powyższej do wyczerpania zapa­
sów. Zapasy zaś cygar, które w dniu 2 btn. znaj­
dowały się w miejscach .sprzedaży, jak również 
przesyłki ich, wysłane przed 2 bm., podlegają bo- 
uifikacji ae strony Dyrekcji Polskiego Monopolu 
Tytoniowego na rzecz sprzedawców w  wysokości 
różnicy między dotychczasową, a nową ceną sprze 
dąży

—  ŚMIERĆ W SK U T E K  NIEOSTROŻNEGO OB­
C H O D ZE N IA  SIE Z  R E W O L W E R E M . Lekarz po­
gotowia ratunkowego zawiadomił policję, że W. 
domu przy uL Szlak 1. 40 popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru w piersi A le k ^ n d e ' Ba­
ła kin (lat 25). Podczas pi zepriiwądzonych docho­
dzeń policja ustaliła, że BałaŁfin pozbawił się t y  
oia wskutek nieostrożnego ołx hoduenaa się z  bro­
nią pałną. Czyścił on bowiem uaMty rewolwer, 
który wystrzelił i ugodziił go w  pierś, i a i Ż H *  
czego Bałąkiiu poniósł śmilerć.

—. S P R Z E N IE W IE R Z E N IE . O toia. P .o  jż *A  
kierowniik fimuy Lenart przy uL Sb wkorw ki* j  
1. 6. zgołsił do policji, że agent Łaj lartny JózcA 
Przendo sfałszował zamówienia i w ysłał na th 
zaiuówicnia towarów  luksusowych na kwotę 1150 
zŁ, pom imo zażnkasował różne kwoty w  wysoko* 
ści dotychczas nieustolooe, pwłipm rhiegł w  ało- 
wiadomym kierunku.

—  M IŁA  T O W A R ZY S ZK A  FwdRÓkY, EMBMet« 
Zarembą zam. w  Dąbrówce Małej pow. Katowice, 
zgłosiła do pol cji, że 1 bm. pc^ybyhi do K ra tow a  
w raz z Zofja Zuhńąnką, z którą zamietsłikała współ 
nie w  hotelu Wnktorja. Zub, uk« w  w a r i*  je j nio- 
obechości zsbroła jej całą garaet/obę wwrtoócl  InO 
zŁ I zbiegja  z  K ratow a.

—  Z G U B A  I  Z N A L E Z LENIE. Pwuffiut. WWBK» 
zam. Stradom I. 25 i^ o s lła  ż » < lm  5 bm. o ga fa  
12 zgubiła sznur pereł wartości1 000 riL —  ( m e t  
Stauisałw złożył na TT. Komisar-janm pułi i podb* 
feł płocic nuy z  kwotą 2^8 zł. i róż uwnfl ' kuu4̂  
który znalazł w  lok Jn f l a w d U  ,w iR^joto UL

  - — i = B d S S i a ^ a n B ^ 9 B H

REPERTUARY TEATRÓW KRAKÓW S jgg ł 
K R A K O W SK I T E A T R  Ż Y D O W SK I 

ul. Bocheńska ^
(pocz O godz. 8*90 w fccSj 

Dotiiióziałek „Zk looe pole**.
TR A T O  IM J. SŁOWACKTBCM  

pocz o  goas Tm  w ie c ł )  
Ponautzkałdr: „  LUrandOU* "

T E A T R  O PE R E T K A  ^ O Y O b C T  
(pocz o  godz, 7*30 w iecz| , 

ftw iw M a ł A -  T w t r  zw n& ięty.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  
U C IE C H A : Niebezpieczny kochanek^ (Q t >

dziej serc) Lya de PtrtM, Rudolf &chD<u»snL 
B A G A T E LA  Jftr W u", (Lou  Chaney^ 
NOW OŚCI „Gar Iwan Groźby* (Nit w oŁifEe f  

skrzydeł mieć nie wolno)
PR O ałiEż); „Ta^emskaai podwfcąeł*1* ecu , f t p  

nam ir.
SZT U K A : „Zakazana dzielnica 'Algreru". 
.W AN D A : „Chłopcy do rzeczy" (P » I  t Pa łac *** T 
W A R S Z A W A : J tb ce miłosne nad NPem**
Str. 8
CORSO: „Księżyc (z. o U " Krótown nóowotak-

ków.y.

WESOŁY KĄCIK
p o d w y ż k a  p e n s j i

— Co, panie Głodower. znowu pan żąJa podwyż­
ki? Jako prokurzysla powinien pan przecie w ie ­
dzieć, jaka teraz konjucktura. Bądź pan zadowo­
lony, że nie robi; pana swoim spółnJciem!

S Z C Z Y T  Z A W IŚ C I K O N K U R E N C YJN E J. 

Kupiec Mayer ma naprzeciwko swego handlu 
obuwia magazyn obuwia »wego znienawidzonego 
konkurenta Mullera 1 "Io Mayerowi zjawia się 
raz we śnie Pan Bóg i mówi;

—  P on iew aż byłeś zawsze pobożny i dobro­
czynny, w o ln o  z\ w ypow iedzieć  życzenie, które 
ratychm inst będzie spełnione T y lk o  wiedz, żt e*e 
go sobie życzysz, io z lego twój  kooknrrnl Mfilp- 
dostanie podwójnie.

Na to lljFyer po eh\vi'i namysiu:
— K n i l i r i i  Panie Boi . niech oślepnę b+ 

oko.
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Eddy
■ 4 A  ERBNBURO,

Doioki słońcu t koziemu ml do i Eddy szybko się 
popraw ia . Jej oczęta przesłały się już zdumiewać. 
lOoe się radowały. Radość ta ptyuęła z  woni lawen­
dy  na stromych pagórkach, z piasku tal morza śród­
ziemnego, które kołysząc do snu Eddy, usypiały ty­
siączne pokolenie bo-gów i kóz.

Mieszkaliśmy w małej chacie rybackiej. Roznie­
całem w  niej ogień i gotowałem makarony. Ochra­
nia ty nas kolczaste kaktusy 1 nasza obca ludziom 
radość. Postarzałem  się, jak gdyby naraz, ale ta sta­
rość nic przygniatała mnie. Ugasiwszy niepotrzebne 
namiętności, przyniosła mi —  wolność. Przekona­
łem  się, jak to dobrze jest żyć  bez płoainych rojeń 
i  bez obowiązkowej obłudy. Przeszłość cała, już to 
pasanie powieści, już to samotne wałęsanie się po u- 
licach Paryża, wydawała rut się mglista, jak cudzy, 
źle opowiedziany sen. Nauczyłem się latać bieliznę 
Eddy i ćmiłem fajkę, ote myśląc o nficzem.

C zyż  w iele trzeba do ludzkiego szczęścia? Słoń­
ce, cztery albo pięć m etrów kwadratowych, maka­
rony i miłość. Jednakowoż nam zazdroszczono. U- 
ifcniechy nie uchodzą płazem. Daruje się je tylko tu­
rystom bogatym 1 odwiedzającym kinematografy. 
N iedorzeczna radość jakiegoś dziwaka, z  łajką w u- 
stach, mieszkającego z dziewczynką, gorszyła mo­
ich sąsiadów. Nie mog*t pojąć, czemu się uśmiecham 
i  to Ich gniewało. Zrazu próbowali mnie jeszcze w y ­
badać. Byłem  zbyt szczęśliwy, aby się obrażać. U- 
przajmie witałem napotykanych wieśniaków ł z gó­
ry tt. dziękowałem. Za co? Za słońce, za morze, 
■a życic. Nie rozumkiem, te  wszystkie te przyw i­
tania miały na ceJu jeno zręcznie wybadać moją 
przeszłość. I tak w ięc ustalono, że Jestem Rosjani­
nem, że Eddy nie jest moją córką, że urodziła się w 
B artn ie, żs jestem biedny 1 aigdy nie chodzę do fco- 
Acśoła.

T o  w ystarczyło, by wzbudzić kn mnie we wsi 
nienawiść. Człowiek ten nie umie uprawiać ziemi, 
■te posiada też renty, jost zatem albo wydalonym 
urzędnikiem, albo poprostu złodziejem. Kto wie, ja­
ta * słuchy krążyły o mrtłe w  w iosce?

Dawno tema, kiedy mieszkałem jeszcze w  Paryżu 
I  przestawałem  z  pisarzami, zdarzyło się raz, iż o- 
Btadowałem z Mac-Orlanem. W iedliśmy profesjo- 
nałno-posępną rozmowę, —  jak się zdaje, narzeka- 
Kśmy na tępotę krytyków  1 skąpstwo wydaw ców . 
Wyliczy w szy pewną ilość krzywd, —  zamilkliśmy. 
Wokoło brzęczały szklanicę, a utrzymania sklepika­
rzy  woniały, jak klomby ogrodowe. Natenczas smę­
tek niewym owny przym rużył oczy Mac-Orlana, sła­
be oczy, zamęczone rażącera światłem elekbrycz- 
aem.

—  C zy w ie pen, panie Erenburg, co się stanie z 
uaszą ziemią, jeśli ludzkość istnieć będzie jeszcze 
kSka tysięcy lat? Nie mówię o królikach. Króliki 
uapewno poczną się kąsać. A le nawet ta rzepa sta­
nie się drapieżną. Marchew zaś nawet będzie usiło­
w ać  w yskoczyć z grządek, żeby w gryść się w  ły ­
dki człowiecze.

D rzw i naszego domku pokryw ały się bea eonem! 
naptsąmi. Pśekstrka nie chciała sprzedawać nam chle 
ba, ofiarując szyderczo maślane bułeczki. Musiałem 
każdego wieczoru udawać się do sąsiedniej wópeki. 
Raz znaleźliśmy na drodze bezdomne kocię, z  sier­
ścią przemokłą i oczyma rooszerzomemi samotno­
ścią. Czyha mogłem nie poznać w  jego rozpaczłi- 
iwem miauczeniu tych sierocych godzin, kiedy pła­
kałem pod zścłonytn mostem nad Sekwaną? Łap­
czyw ie  chłeptało mleko i mruczeniem starało się 
nam okazać swą wdzięczność. P8  trzech dniach ko­
tek znikł. W rócił pewnej nocy, oznaczony ludzką 
złością. Ktoś obciął mu pazury i pozbawił ogona. 
Jogo sierść cała była w e krwi, a płacz zdawał się 
m ówić: „Teraz już wszystko -wiem". Czernie mo­
głem  go pocieszyć?...

Niebawem nastąpiło rozwiązanie. Szedłem z Eddy 
wśród ferm i winnic. Jakiś młodzieniaszek cisnął 
w  nas kamieniem. Chybił. Ale Eddy usiadła na dro­
dze i poczęła płakać.

Ssyta^jpn napastnika:
—  Dlaczegoś to uczynił?
—  Dlatego, boś uciekł z domu wariatów i ukra­

dłeś dziewczynkę. Tak, w szyscy wiedzą, że krad­
niesz dzieci.

Zrozumiałem, że  to dorośli i ciemni, jak tabaka w 
rogu ludzie podjudzają przeciwko mnie dzieci. Ale 
czemu oni nas prześladują?

ZbMżylem się do otyłego fermera, który wraz z 
domownikami 1 parobkami zhierał winogrona. Jego 
tw arz przypominała ogromną dynię z wiejsko-go-

spodarczej w ystaw y. Zdjąłem kapelusz i zapytałem 
uprzejmie:

—  Czemu nas prześladujecie?
Nie zdziw ił się zgoła, ale zanim mi odpowiedział, 

w łożył odciętą winorośl do kosza, odegnał muchę ze 
spoconej szyja i kopnął nogą skomlące szczenię.

—  Gdyż pańskie miejsce nie jest tutaj. Pan nie 
jest turystą. Pa:; nie posiada ziemi. Pan nic nie po­
siada. To  my powinniśmy pana zapytać, —  pocoś 
pan tu przyjechał?

Stropiłem się. Było rzeczą naiwną wyobrażać so­
bie wioskę Londe w departamencie V a i jako raj mi­
tologiczny. Cóż miałem odpowiedzieć? Nie można 
wszak tym pomidorowym obliczom opowiadać o fa­
talnym labiryncie utte , paryskich, o wściekliźnie 
lamp i nakręcanych manekinach. I tak przecież są­
dzą, że jestem obłąkanym. Cd ludzie mają tylko zro­
zumienie dla swych winnic ' limuzyn anemicznych 
Angielek.

—  Przyjechałem  tu z powodu mojej Eddy. Dzie­
cko jest chore. Ma rachltyzm ; lekarze przepisali 
słońce i morze. ’ (

W tedy  dynia wybuebnęła śmiechem. To  straszna 
rzecz, kiedy dynie się śmieją. W ieśniak śmiał się, 
jak gdyby przechytrzyw szy sąsiada, zarżnąwszy 
śwunaę, zakopawszy do rowu kolejną tyslączkę i z 
powodu święta wdziawszy nakrochmalony kołnie­
rzyk, przepłukał po obłędzie usta cierpką wódką. 
Śmiał się, aż znaki Hłjowe wystąpiły mu na policz­
kach i oczy zaszły Izami,

—  To nie pańskie dziecko. W szystko wiemy. A 
kiedy umrze i tak nie będę płakać.

Obejrzałem się, na drodze płakała przestraszona 
Eddy. Rzuciłem się ku niej. Chciałem obronić ją 
Pized tymi ndeliitościwymi ludźmi. Ferm er ow i nic 
nie odpowiedziałem. Nie spodziewał się też odemnle 
odpowiedzi. Naśmiawszy się do syta, wziął się do 
przerwanej pracy. Długo tow arzyszy ły  nam śmiech 
jego rodziny i ujadanie psów. Eddy cała tonęła we 
łzach. W ziąłem  ją na ramiona. Próbowałem  ją uspo­
koić.

—  Chłopiec jest zły. I psy są złe. Szczekają na 
nas.

—  Eddy, te psy nie są złe. Szczekają z obowiąz­
ku. Ludzie zmuszają je do szczekania. Ludzie zmu­
szają je  nawet do kąsania. Ale psy mają dobre, bru­
natne oczy 1 tak mile pachną psina. Eddy, będziemy 
żyć  bez ludzi. Z psami i słońcem. C zy  widiziałaś w y ­
sepkę naprzeciw naszego okna? Tam pojedziemy. 
W eźm iem y zę  sobą kózkę i kotka.

Eddy nic nie odpowiedziała. Spała. Usiadłem przy 
oknie i zapaliłem fajkę. Pożądliw ie przyglądałem się 
wys-pde, różow ej i popielatej w  tej godzinie w ieczor­
nej. Tam z pewnością żyją zające, co nie wiedzą, eo 
to śrut, a niewinna trawa nie zna puszek od konser- 
w ów . Tam znajdziemy spokój, daleko od gorączko­
wego zgiełku ulic paryskich. Uśmiechałem się do 
Eddy, do w yspy i do sennego czółna. Tam pojędzię- 
my jutro.

Nie pojechaliśmy nigdzie. Kiedy zbftżylem  się do 
łóżeczka Eddy, żeby poprawić jej kołderkę, —  su­
chy rumieniec jej policzków, przyspieszony oddech 
i płomień, b łyszczący w  jaj oczach, —  powiedziały 
mi wszystko. Bezmyślnie chwytałem  to szklankę 
wody, to cieple okrycie, to drewnianego baranka, 
ulubioną zabawkę Eddy, jak gdyby szukając u tych 
rzeczy pomocy. Usiłowałem  przypomnieć sobie 
mole dalekie dzieciństwo w raz z jego chorobami, 
kompresami j miksturami. Co począć? Doktora? 
AJe w  Londe memasz doktora. Ostatni pociąg od­
szedł przód godziną Do najbliższego miasta —  sze­
snaście kilometrów. Gorączką i majaczenie m ówiły 
mi, ie czekać nie można. Pobiegłem  do Loubeta. 
Był to najzamożniejszy winnicznik w  Londe Co plą 
tek odwoził winogrona na pysznie wylakierowanem 
aucie. W iedziałem , że wynajmuje tak ie  maszynę tu­
rystom. Loubet pokazał ml aksamitną karakrelkę : 
dw oje oczu błękitnych, jak niebo.

—  Trzysta franków 1 pieniądze zgóry.

—  Nie mam chwilowo trzystu franków. T y lko  sto 
osiemdziesiąt, Niech pan je weźmie. Oddam panu 
resztę. Zatelegrafuję. W yśją  mi pieniądze, napewno 
wyślą. A le prędzej 1 Ona ma silną gorączkę.

—  Pann mam zaw ierzyć?  Nie, panię. Nic odwiozę 
pana. C zy pan słyszy, nie odwiozę pana nawet za 
całe trzysta franków. Pan jest albo oszustem, aibo 
cyganem.

Zatrzasnął za mną drzwi.
Byłem  u wszystkich wieśniaków. Oni młełt konie, 

powozy, siodła, osły. Spoglądali na mnie por cela nu-
womd oczami, kiwali głową, przestępy wali z nogi 
na nogę i odrzygala. Jedni zalecali zdać się na miło­

sierdzie Boskie, iiittii poprostu ratizili zaczekać śo 
jutra. Ale nikt mnie nie zaw iózł.

Natenczas poszedłem, pobiegłem raczej, otoczony 
nieprzeniknioną ciemnością południowe! nocy 1 arą- 
gHwem miganiem przyziemnych ferm. Niebo sierii- 
niowe jak Izami zalewało się gwiazdami. Litościw ie 
skrzypiał pod nogami ciepły piasek. B yć może, 
krzaki i zamknięte w  stajniach konie litowały się 
nademną. Chwytałem  rękoma pow ietrze i potykając 
się, upadałem. Jeden miałem przed sobą cel: tabli­
czka mosiężna: ..Dr. m edycyny", dzwonek, jakieś
oblicze i ratunek.

Jeszcze nie było północy, kiedy przybyłem  do 
miasta. Cóż. znalazłem mosiężną tabliczkę, nawet 
kilka tabliczek. B y ły  także twarze, rurki do wysłu­
chiwania, bloki do recept. Ale ratunku nie było. „Ju­
tro, pierwszym  pociągiem", —  odpowiadano mL —  
A  p ierwszy pociąg odchodzi! o dziew iątej dwadzie­
ścia.

Po upływie godziny znowu biegłem czarną doliną. 
W yciągałem  przed siebie ręce, ale nie było w afcli 
ratunku. Brakło mi tchu, padałem coraz częściej i 
częściej, —  sHy mnie opuszczały. W ciąż jednak bie­
głem. biegłem do Eddy, która miota się tam w mro­
cznej chacłe sama z drewnianym barankiem. Już po­
gasły w  domach światła 1 spały konie. Jeno lawen­
da roztaczała swą woń i serce się tłukło.

Eddy mnie nie poznała. Miotała się w  malignie. 
Obrzucają ją kamieniami i darują jej pałającą po­
k rzyw ę. Kiedy odzyskiwała przytomność, strach 
i  niepewność w yk rzyw ia ły  jej usta w  żałosny n- 
śmdećh. >

—  Jesteś tutaj? Przyszed łeś? Znowu odejdziesz?
Jak mogłem, starałem się ją pocieszyć...
Przyjechał pierwszym  pociągiem, jak obiecał. —

Przyniósł ze sobą rurkę do wysłuchiwania i świe­
żość jesiennego poranka.

—  Dziękuję, ale już nie potrzeba.
Natenczas zdjął kapelusz i w yrzek ł tonem uroczy­

stym:
—  Racz pan przyjąć w yra zy  mego najszczerszego 

współczucia.
Zapłaciłem za w izytę i uścisnąłem dłoń w  ręka­

wiczce. Odszedł. W róci! jednak po chwili, —  był su­
miennym lekarzem, jakich mało.

—  Proszę mi wybaczyć, ale pan tak dziwnie w y ­
gląda. Czy mogę pana zbadać? M oże ma pan gorą­
czkę?

— Nie mam, panie doktorze, nic. A lboż nie w ie 
pan, jak powinien wyglądać człow iek, który już nic 
nie posiada? C zy pan tnnJe słyszy, —  n lc l l_

Program sfacyj radiofonicznych
Pon iedzia łek , 7 listopada.

K ra k ó w  (422 m ) 12 Transm isja sygnału czasu, 
..hejnału1 z w ieży  M arjackiej i komunikatu lotn i­
cze- m eteoro logicznego o raz  koncert p łyt gram o­
fonowych, 17,20—17,45 Odczyt p. t. „Zasady ję z y ­
ków  pomocniczych svogóie a esperanta w  szczegół 
noaci", w yg ł p ro f Odo Bujw id, 17,45— 18,15 B ajk i 
dla dzieci —  w ygł. p. Józefina Rogosz- W a lew ska, 
18,15— 19 Trans, uisja muzyki tanecznej z k aw iarn i 
„G&gtronom ja'1, 10— 19,15 Transm isja  komunikatu 
ro ln iczego  z  W a rszaw y , 19,15— 19,35 Rozm aitości, 
19,36— 20 Odczyt pt. „Upadek m iast w  ostatnich 
w iekach R zp lite j i los Ich pod rządam i zaborcze 
m i", w yg ł. p. Jan F riedLerg , dyr. gimn., 20—20,30 
Transm isja „hejnału ' z w ie ży  M arjack ie j i komu­
nikat sportow y, 20,30 Transm isja  koncertu w ie ­
czornego z  W arszaw y.

W a rszaw a  (1111 m ) 16,40—17,05 Odczyt Br. W i- 
naw era o  „na jnow szych  zdarzeniach w  nauce i  
technice" 19,35—20 Lekc ja  francuskiego.

Potn ąń  (280,4 m) 12,45— 14 O rkiestra w o jskow o, 
13 G iełda zbożow a  tow arow a , 14 Giełda pieniężna,

— 17,25 Odczyt pt. K w estja  agrarna starożytnego 
Rzym u 20,30— 22 Koncert o rgan ow y, 22,30— 24 M u­
zyka taneczna.

W iedeń  (517,2, 577 m ) 11 i 16,15 Koncerty, 10,30 
Odczyt pt. N iebezp ieczeństw o dymu i kurzu. 2005 
Koncert, 21,15 Muzyka kaneraJna. '

B erlin  (483,9 m ) 17— 18 Koncert 18^0 Odczyt pt. 
Ubezpieczen ie w  Am eryce. 19,20 Odczyt pt. O oi»- 
bie i  ziem i, 20 Operetka „Pagan in i*.

L ipsk  (365,8 m) 20,15 „In tryga  l  małość'1 trage- 
dja Sch illera, 22,15— 24 M uzyką taneczna.

U C ZU C IO W A .

Pan Lehmann jest entuzjastycznym zw olenn i­
kiem palenia zw łok i  chciałby konieczn ie po
śm ierci dostać się do krem atorium . A le  je g o  kona 
protestuje stanowczo.

N igd y  się na to nie zgodzę, mój kochany —  ja- 
bym tak bardzo chciała cię podlewać!• ) Z książki p. t.: „Lato 1925 roku".
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